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Jedność organizacji 


Londyn (ŻAT). Na specjalieimi posiedzeniu Ko 
mitetu Szeklowego, które odbyło się pod przewod- 
niotwem rab. Goldblooma, członek Egzekutywy 
Agencji żydowskiej p. B. Loker wygłosił przemó- 
wienie o komieczności zachowania jedności Organi- 
zacji Sjonistycznej. 

Jasne jest, oświadczył B. Loker, że niepodobna 
uniknąć w sjoniźmie różnic zdań, Dawniej byliśmy 
jednolici aż do chwili, gdy wypłynęła kwestja, czy 
może istnieć sjonizm bez Palestyny. Obecnie wa- 
runki są zgoła inne. Jedność sjonizmu winna być 
świętą zasadą dla wszystkich sjonistów, jasne jest 
bowiem, że niejednolita Organizacja Sjonistyczna 
nie może prowadzić jednolitej polityki sjonistycz- 
nej wobec władzy mandatowej. Naród żydowski 
nie może wysyłać do władzy mandatowej różnych 
delegacyj. Niepodobna przecież sobie wyobrazić 
władzy państwowej o różnych rządach. Jeśli two- 
rzony jest rząd przeciwny, oznacza to wojnę domo- 
wą, Stan taki nie może być żałegalizowany. Egze- 
kutywa Sjonistyczna wzięła na siebie trudne zada- 
nie ustarowienia pokoja w ruchu sjanistycznym. 
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— jedność polityki 


Pamiętać przecież należy, że Żyuzi nie są narodem 
posiadającym władzę państwową. Ruch sjonistycz- 
ny stał się władzą międzynarodowo uznaną, którą 
Liga Narodów i władza maudatowa i wszystkie 
rządy uważają za reprezentację narodu żydowskie. 
go. Sensem mandatu jest, że naród żyd. wreszcie u 
zyskał cialo występujące w obliczn opinji światu 
wej. Nie każdy zwracać się może do władzy man 
datowej i przemawiać w imieniu narodu żydow 
skiego. Przebyto długą drogę, zaniin uzyskało się 
uznanie międzynaroaowe, od I Kongresu Sjoni 
stycznego do Deklaracji Balfoura. 

Naród żydowski ma prawo wysuwania żądań z 
powodu historycznie uznanego związku z Palesty 
ną. Herzl stworzył warunki, które doprowadziły do 
tego, że narody świata sluchają naród żydowski. 
Prawo to musi być zdobywane codzień i nie wolno 
tem igrać. Sjonizin jest jedyną organizacja, opartą 
na podstawach dobrowolności i uząaną za władzę 
quasi-państwowa Va pozycja międzynarodćwa ią- 
czy się z szczególnie wielką odpowiedzialnością. 


A rowizjoniśi przygotowują druga petycję 


Paryż, (ŻAT). W związku z ostatniemi krytycz- 
nemi wysiąpieniami przedstawicieli Egzekutywy 
Sjonistycznej oraz oficjałnych organów sjonistycz- 
nych w sprawie losów petycji rewizjonistycznej na 
ostatniej sesji Komisji Mandatowej, komitet wyko- 
nawczy Światowego Związku Rewizjonistów ogła- 
sza oświadczenie, które stwierdza co następuje: 

1. Zakwalifikowanie postułatu państwa żydow- 
skiego jako „maksymalistycznego* lub takiego, 
który może spowodować „klęskę*, jakaby później 
wymagała „naprawiania“ przez Egzekutywę Sjoni- 
styczną, stanowi jeszcze jedno ogniwo w systemie 
neg. wania lub przemilczania państwowego charak- 
teru sjonizmu — systemie, praktykowanym przez 
Egzekutywę Sjonistyczną w ciągu ostatnich 17 lat. 

2. Właśnie ten system doprowadził do tego, że 
zarowno w fonie rządu imandatowego jak i w Ko- 
misji Mandatowej utrwaliła się opinja, że utworze- 
nie państwa żydowskiego nie jest celem działalno- 
ści sjomistycznej w Palestynie a nawet koliduje z 
podstawowemi założeniami mandatu  palestyń- 
skiego. 

3. Jednem z glównych zadań memorjału - pety- 
cji, przesłanej przez przewodniczącego Związku Re- 
wizjonistycznego w Palestynie dr. Weinschałła, by- 
ło jawne i jasne proklamowanie narodowo - pań- 
stwowego ideału narodn żydowskiego, ideału, któ. 
ry przez Egzekutywę Sjonistyczną był stale prze- 
milczańy. 

4. Byłoby oczywiście naiwnem wyobrażanie so- 
bie, że już przy pierwszem proklamowaniu tego na- 
rodowo-państwowego ideału, który był przez dłu- 
gie lata przemilczany, Komisja Mandatowa będzie 
skłonna na ideał ten się zgodzić, w dodatku prze- 
ciwko tradycjam i woli władzy mandatowej, 

Akcja rewizjonistyczna, obliczona na systema- 
tyczność, czas i wytrwałość, wymaga całego sze- 
regn następujących po sobie poczynań politycz: 
nych. Ponieważ prasowe organy Egzekutywy Sjo- 
nistycznej wiążą inemorjał dr. Weinschalla z pety- 


cją rewizjonistyczną, stwierdzić należy, że memo- 
rjal dr. Weinschalla nie wspólnego nie ma z wiel- 
kim Światowym rewizjonistycznym ruchem pety- 
cyjnym, który nie został jeszcze zaprezentowany 
w Genewie, ponieważ nie zebrano jeszcze nawet 
podpisów pod petycje do Komisji Mandatowej. Pe- 
tycja dr. Weinschaila jest samodzielnym krokiem 


politycznym, dokonanym na zlecenie egzekutywy | 


rewizjonistycznej. 

5. Po tym pierwszym kroku przyjdą następne. 
Właśnie ten sam przewodniczący Centrali Rewi- 
zjenistycznej w Palestynie, tą samą drogą, przedło- 
ży Komisji Mandatowej drugi memorjał, który za- 
wierać będzie najdonioślejsze materjały i doku- 
menty polityczne, stwierdzające niezbicie, że twór- 
cy i autorzy Deklaracji Balioura t mandatu pale- 
styńskiego mieli wyraźnie na celu utworzenie pań- 
stwa żydowskiego w Palestynie, i jedynie w tym 
celu przekazano Wielkiej Brytanji mandat nad Pa- 
lestyną. W tym też sensie wypowiedziaia się w 
swoim czasie sama Komisja Mandatowa. Lecz na- 
stępny memorjał do Komisji Mandatowej będzie 
już poparty przez petycję opatrzoną w dziesiątki 


tysięcy podpisów o5ywateli palestyńskich, którzy | 


solidaryzować się będą z treścią ostatecznego celu 
sjonistycznego oraz przez setki tysięcy petycyj ży- 
dów na całym świecie adresowanych do rządu bry- 
tyjskiego i parlamentu angielskiego. W ten sposób 
zarówno przed Ligą Narodow jak i przed rządem 
brytyjskim i opinją publiczną całego świata rozwi- 
nięty będzie w całej rozciągłości problem żydow- 
skich aspiracyj narodowych. Jeśli drugi memorjał 
rewizjonistów palestyńskich również nie osiągnie 
celu, egzekutywa rewizjonistyczna wraz z całym 
narodem żydowskim nie ustanie w wysiłkach i wy- 
stosuje trzeci, czwarty memorjał, nie wątpiąc przy- 
tem ani przez chwilę, że słuszne żądania narodu 
żydowskiego odnośnie do Palestyny jak również 
Państwa Żydowskiego uzyskają zrozumienie i u- 
znanie zarówno władzy mandatowej jak i Ligi Na- 


Kraków, poniedziałek 18 lutego 1935 


Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost do administracji. 
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Fantastyczne plany 


Jerozolima 17. 2. (ŻAT). Przywódca kolonistów 
żydowskich w Palestynie, M. Sinilański, ogłosił 
dziś w swym organie „Bustanai* artykuł, w któ- 
rym żąda przekształcenia Palestyny w koronną ko- 
lonję brytyjską. Smilański wykazuje, że system 
mandatowy jest dla Palestyny niekorzystny, bo 
nie zabezpiecza należycie produkcji krajowej. Sy- 
stem ten przyniósł tylko rozczarowanie, Przekształ- 
cenie Palestyny w państwo żydowskie, jest w 0 
betnych warunkach niewłaściwe i nie byłoby po- 
żądane nawet gdyby istniała większość żydowska. 
Palestyna stałaby się bowiem terenem intryg, kto- 
reby utrudniły rozwój kraju. Smilański żąda prze- 
to. by Pałestynę przekształcić w brytyjską kolonję 
karonną, a następnie dążyć do przekształcenia jej 
w dominjum brytyjskie. 

una 


bisty lotnicze ; 
Polska-Palestyna w 48 godzin 


Podjęte zostaly slarama w sprawic przyśspie- 
szenia komunikacji pomiędzy Polska u Palestyńu 
z uwagi na coraz bardziej rozwijające się Sto- 
sunki gospodarcze obu państw. Począwszy od 1 
kwielnia, usprawnione zostaną połączenia lol 
uicze pemiędzy Polską a Palestyna, W wybika 
pertraklacyj przeprowadzonych przez Polskie Li 
nje Lotnicze z liniami greckiemi. augielskiemi i 
holenderskiemi ułożono nowe rozklady lotów, u 
neżliwiajace nalychmiaslowa ekspedycję listów 
„ Polski, W mysl porozumienia osiągniętego na 
Miedzynarodowej Konterencji Lotniczej w Berli- 
nie. samoloty polskie na linji Warszawa— Lwów 
— Bukareszi— Saloniki będą miały bezpośrednie 
polaczenie z samoiolam), kursującemi do Aten, 
Konslantynopola i Jajfy. W ten sposób list wy- 
słany z Warszawy docierać będzie do Palestyny 
w ciągu 48 godzin. Doląd wskutek niedogodnych 
rozkladów lotów, listy do Palestyny kursowali 


po 1—5 dni 


A 


Wczoraj nad ranem rozegrala się w Wiłnie 
straszna tragedja rdozinna. | A 
Przy ul Wielickiej 12 zamieszkiwał zamożny 


kupiec Chonon Lewin lat 55) z żoną Blumą (lal 
52) oraz synem Rachmielem (lat 2%). Syn był stu- 
deetem IH roku medycyny na uniwersytecie wi- 
leńskim 

Wczoraj nad ranem, kiedy rodzice spali, syn rzu 
cił się z nożem na matke, przęciął arterję Szyj- 
na, zadając śmierć na miejscu. Następnie rzacił 
sie na ojca i ciężka go zranil. Popełniwszy zro- 
cnie, otworzył okno ı z III piętra wyskoczył na 
bruk, przyczem złamał obie nogi i rękę. 

Ciężko rannego ojca przewieziono do szpitala 
żydowskiego, gdzie niebawem zmarł, Życiu mer- 
dercy nie grozi niebezpieczeństwo —- przy łóżku 
jego czuwa policjant. 

Jak się okazuje, syn przyjechał poprzedniego 
dnia z Warszawy, gdzie podobno miał narz4czo- 
ną — rodzice sprzeciwiali się ich ślubowi. ] 

Policja prowadzi dochodzenie w sprawie tej 
polwornej zbrodni. która wywolała wielkie wra- 


| żenie w tulem mieście. 


Zabójca gtudjował przed 2 laty medycynę w Bel 
sji. Siostra jego przed kilkoma laty popełniła sa- 
mohójstwo. 


Odpowiedź 
niemiecka 


Kraków, 18 lutego. 

Nietrudno było przewidzieć że spośród czte 
rech propozycyj, sformułowanych w wyniku 
rozmów francusko - angielskich w Londy: 
nie, Niemcy z nieukrywanym entuzjazmem 
zaakceptują ten projekt, który w porozumie 
niu londyńskiem traktowany był raczej jako 
rzecz drugorzędna i nieistotna, mianowicie 
— tzw. „Locarno powietrzne”. Konwencja 
ta, pomyślana jako uzupełnienie właściwego 
Locarna, przewidywać ma udzielanie sobie 
wzajemnej pomocy przez państwa zachod- 
nio - europejskie w razie nagłego ataku lot- 
niczego. Ten projekt był-dla Niemiec zbyt 
ponętny, by można było go nie przyjąć. Oz- 
nacza on bowiem nie innego, jak miłczące u- 
zanie potężnych niemieckich zbrojeń powie- 
trznych, dokonanych oczywiście z jaskra- 
wem naruszeniem Traktatu wersalskiego. 
Skoro Niemcy mają być na zasadzie wzajem 
ności gwarantem bezpieczeństwa przed nie- 
sprowokowanym atakiem lotniczym to rzecz 
jasna, muszą otrzymać temsamem „równo- 
uprawnienie” w dziedzinie lotnictwa. To jest 
zdobycz, której dyplomacja niemiecka nie 
mogła się wyrzec. 

Nie dziwota więc, że odpowiedź niemiecka 
wręczona przez min. Neuratha ambasado- 
rom Francji i Anglji, projekt zawarcia kon- 
wencji lotniczej nietylko bez zastrzeżeń ak- 
ceptuje, ale wysuwa tę uboczną sprawę na 
plan pierwszy i wita tę propozycję, wyra- 
żając gotowość przystąpienia do rokowań w 
tej sprawie. 

Jest przytem rzeczą niezmiernie charakte 
rystyczną, że Niemcy, zgodnie ze swą tak- 
tyką opierania swych stosunków międzyna- 
rodowych raczej na zasadzie paktów bilate- 
ralnych niż kolektywnych (por. pakt o niea- 
gresji z Polską), także i w kwestii „Losarna 
powietrznego” proponują przedewszystkiem 
nawiązanie bezpośrednich rozmów we dwój- 
kę z rządem angielskim, z pominięciem Fran 
cji. W ten sposób usiłują Niemcy wbić klin 
w zacieśniające się coraz bardziej stosunki 
przyjaźni francusko - angielskiej. Przytem 
Trzecia Rzesza liczy na rzekomy wzrost sym 
patyj prohitlerowskich w Anglji, gdzie 
jak w ostaniej korespondencji swojej infor- 
muje na łamach „Gazety Polskiej” coraz har 
dziej „brunatny” p. Smogorzewski — „nega 
tywny stosunek do Trzeciej Rzeszy, wchodzi 
w okres zmierzchu”. Nawiasem mówiąc, ra- 
dzibyśmy usłyszeć w tej mierze zdanie bar- 
dziej kompetentne londyńskiego korespon- 
denta półoficjalnego organu naszego rządu.. 

Jeśli ze zrozumiałych przyczyn projekt 
konwencji lotniczej przyjęty został przez 
rząd niemiecki z nieukrywanem  zadowole- 
niem, to natomiast inne kwestje, poruszone 
w londyńskich propozycjach angielsko fran- 
cuskich, nietylko nie budzą entuzjazmu w 
Berlinie, ale nawet... najmniejszej wzmianki 
niepodobna doszukać się o nich w odpowie- 
dżi niemieckiej. Tak więc rząd niemiecki nie 
daje jasnej odpowiedzi ani na propozycję po 
wszechnego paktu o ograniczeniu zbrojeń, 
ani w sprawie paktu naddunajskiego, zabez- 
pieczającego niepodległość Austrji, ani wre- 
szcie — co dla nas najważniejsze -— na pro- 
jekt zawarcia paktu wschodniego — zado- 
walniając się stereotypową formułą dyplo- 
matyczną, że „przeprowadzi dokładne bada- 
nie przedłożonego mu całego kompleksu za- 
padnień europejskich”, przyczem  oczywiś 
cie, badania te „przepojone będą duchem 
zdecydowanej woli pokojowej(!)”.. O pow- 
rocie do Genewy ani słowa. 

Tego rodzaju ujęcie sprawy ze strony rzą 
du niemieckiego musiało oczywiście wywo- 
łać niezadowolenie i rozczarowanie  opinji 
francuskiej, która czyni wyraźne iunctim po 
między paktem wschodnim a resztą spraw 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 18. II. 1935 


Londyn, 17. 2, (PAT). „Daily Herald“ twierdzi, że 
rząd francuski zmienił obetnie swe poglądy į sta- 
nowczo sprzeciwia się zawarciu takiej czy hmej 
konwencji, oceniając zgodę Niemiec, jako manewr, 
pozbawiony dobrej woli. Rząd francuski obawiać 
się ma, że Niemcy dążą do odseparowania konwen- 
cji lotniczej od porozumienia ogólnego. „Daily 
Herald“ uważa zresztą, że dążenie to zawarte jest 
już w samem sformułowaniu komunikatu londyń. 
skiego, który zwłaszcza w tekście francuskim, za- 
leca pospieszne zawurcie konwencji. „Daily He- 
rald* przypomina również przemówienie Flandina 
w izbie z dna 5 lutego, w którem premjer francu- 
ski sam podkreślał pierwszeństwo rokowań o kon- 
wencję lotniczą. „Daily Herald“ przypisuje zmia- 
nę poglądów francuskich wpływom resyjskim i cze- 
skim. Dziennik nazywa sytuację bardzo skompli- 
kawaną a kłopotliwą, 

„News Chronicie* stwierdzając, że odpowiedź 
niemiecka stanowi niewątpliwie przedmiot do roz» 
ważania, uważa jednak gotowość Niemiec na kon- 
wencję lotniczą za plus. Dziennik określa propo- 
zycję niemiecką, aby Wietka Brytanja podjęła o- 
becnie rokowania z Niemcami, za rozumną i nie 


Niemcy chcą wbić klin między Anglję 
Francję 


widzi żadnego specjalnego powodu, aby to zapro- 
szenie potraktowane zostało w Paryżu z nieufno- 
ścią. O ile istnieje najmniejsza choćby szausa, że 
przyjęcie tego zaproszenia przyspieszy widoki po- 
rozumienia, to sir John Simon powinien pojechać 
do Bertina. 

„Daily Telegraph“ wyraża wątpliwość, czy rząd 
brytyjski może wszcząć dyskusję dwustronną Z 
Niemcami bez zgody Francji i podkreśla, że w ka- 
żdym razie bezpośrednie rokowania brytyjsko-nie- 
mieckie nie powinny być traktowane, jako poufne, 
co musi być jasne dla« rządu niemieckiego. Dzien- 
nik wyraża nadzieję, że propozycja niemiecka nie 
została wysunięta z myślą wbicia klinu między 
Francję i Wielką brytanję, lecz przypisać ją nale- 
ży znanemu niemieckiemu upodobaniu do rozmów 
oraz pragnieniu wykorzystania pośrednictwa bry. 
tyjskiego. „Daily Telegraph“ uważa, że nota nie- 
miecka jest krokiem naprzód, aczkolwiek w chwili 
opublikowania planu francusko-brytyjskiego, liczo- 
no w Londynie na więcej, podkreślając, że rząd 
brytyjski zdecydowany jest pracować w harmonii 
z rFancją. 


Socjaliści belgijscy organizują wielką 


manifestację 


Bruksela. 17. 2. PAT. Na 24 bm. belgijs- 
ka partja socjalistyczna przygotowuje w 
Brukseli wielką manifestację antyrządową, 
w której ma wziąć udział 200.000 robotni- 
ków, w przeważnej części bezrobotnych. — 
Rząd początkowo udzielił pozwołenia na ma 
nifestację, później jednak wobec wielkiego 
podniecenia, obawiając się rozruchów, poz- 
wolenie cofnął. Zarząd partji postanowił je- 
dnak na posiedzeniu odbytem pod przewod- 
nietwem Vanderveldego manifestacji nie od 


Groźna powódź w Łodzi 

Lódź, 17. 2. G. Na skuiek odwilży i ciągłych 
ulewnych deszczów, ulica bawelniana luż obox 
Widzewskiej Manufaktury była widownią powo- 
dzi, Z górnych częsci unc spłynęły nagle masy 
wody, zagrazając domom, znajdującym się w niż- 
szych terenach 360 osób zostało natychmiast 
ewakuowanych z mieszkań parierowych w oba- 
wię, by woda nic dolarła do mięszkań. Q godz. 
12-iej w nocy mieszkania znajdujące się na par- 
terze, zostały zalane. Amobilizowana straż ognior 
wa ratowala dobytek mieszkańców. DOK zmobi- 
lizowało kilka plutonów saperów, którzy zbudo- 
wali na ulicy most, celem ewakuowania miesz= 
kańców z górnych pięter. Silna wichura i ciągły 
deszcz utrudniały akcję ratunkową. Wicher zer- 
wał w Lodzi wiele duchów i powalił liczne pło- 
ty, szczególnie na przedmieściach 

item Adon 


Gzy endecy wykradli budżet 


„Gazeta Polska“ donosi z Poznania: Posiedze- 
nie rady miejskiej miało przebieg niesłychanie 
burzliwy. Jedynym punktem obrad, który minął 
spokojnie, byio przemowianie buażetowe prezy- 
denta miasta Więckowskiego 

Budżet na r. 1935/90 zamyka się sumą 17 milj. 
a więc o 2 milj, mniej niź w r. b. Budżet ten o- 
party jest na realnych danych i nie ukrywa groż- 
nycn ula miasta detcytów, co było wadą dotyche 
czasowej gospodarki m.ejskiej.  Zrównoważenie 
i zmniejszenie budżetu umożliwiono zostało roz- 
sądnemi operacjami linansowemi, które odciążye 


antyrządową 


woływać, na najbliższem posiedzeniu parla- 
mentu socjaliści zgłoszą interpelację. Jeżeli 
parlament przeciwstawi się demonstracji 21 
bm. zwoałny będzie nadzwyczajny kongres 
partyjny, który zadecyduje o tem, czy mani 
festacja mimo zakazu się odbędzie. Zazna- 
czyć należy, że syndykaty socjalistyczne ii- 
czą w Belgji przeszło 200.000 ludzi podczas 
gdy siła zbrojna państwa wynosi 60.000 żoł- 
nierzy. 


mieni 


ły pozyzję obslugi dlugów, pochłaniająca w ubie- 
głych budżetach do 40 proc. ogółu wplywów. | 

W czasie przemówienia prezydent Więckowski 
oświadczył, że nie zamierza wyzyskiwać otwar= 
tych jeszcze możliwości dochodowych miasta 1 nia 
wysięprje do rady miejskiej z wnioskiem © pod- 
wyższenie podatków. Także nio zamierza prze- 
prowadzać oszczędności budżetowych  kosz:em 
obniżenia płac robotników czy urzędników miej- 
skich. j 

Nawiązując do przemówienia prezydenla mia: 
sla, prezes klubu endeckiego wystąpił z nicocze- 
kiwanem eksposo finansowem, przedkładając rza 
komo swój pian naprawy gospodarki budżetowej 
miasta. Okazało się, że plan ten jest planem fi- 
nansowym, opracowanym przez obecny zarząd 
miejski. Trzymany doląd w tajemnicy plan finan 
sowy zarządu miasta, większość endecka w mic- 
wiadomy sposób wydobyła z biur magistrackich 
i odczytała z pewneini zmianami jako swój wla- 
sny. 

Pod adrosem endtcji zaczeły padać okrzyki 
„To jest zkodziejstwo!”. Powslala  nieopisana 
wrzawa. Wrzawa powstala nanowo, gdy ende- 
cja uniemożliwiła już po raz drugi wybór komi- 
sji finansowo- budżetowej, która byłaby złożona 
w myśl dotychczasowych zwyczajów z reprezeu= 
tantów wszystkich ugrupowań. Gdy radni endet- 
ty zaczęli demonstracyjnie opuszczać salę oraz 
gdy jeden z nich uległ nagłemu atakowi apoglex- 
sji, prezydent posiedzenie zamknął Z winy en- 
decji budżet musiał być rozpatrywany przez ple- 
num rady z powodu nicukonstytuowaniu się ko- 
misji. 

———A 


OJ 


poruszonych w protokole londyńskim. Tor 
też prasa francuska musi ograniczyć się do 
melancholijnego stwierdzenia, że jedynym 
pozytywnym momentem odpowiedzi niemiec 
kiej jest okoliczność, że odpowiedź ta nie 
odrzuca a limine protokułu londyńskiego. 
Ale to jeszcze nie wystarcza. Gra na zwłokę 
nie zastąpi współpracy, już nie mówiąc o 
tem, że nie zabezpiecza pokoju europejskie- 
go. 

Stąd bierze się tozczarowanie tych którzy 


ka łudzili się nadzieją, że Trzecią Rze- 


szę uda Się przyciągnąć do współpracy euro- 
pejskiej, i którzy już już zapowiadali pow- 
rót Niemiec do Genewy. Dlu nas natomiast 
ostatnia odpowiedź niemiecka nie oznacza 
bynajmniej rozczarowania. Od 30 stycznia 
1933 stało się dła nas rzeczą jasną, że dzi- 
sicjsza generacja niemiecka jesc dla idel po- 
koju światowego bezpowrotnie stracona. 


D. L. 


1 zł. -- za dwunastogodzinny dzień pracy 


«NOWY DZIENNIK“ poniedziaiek 18. II. 1935 


Nędza wśród ludności żydowskiej 


Warszawa (ŻAT). Coraz ostrzejszy kryzys gospo- 
darczy spowodował wśród ludności miejskiej i ma- 
łomiasteczkowej zjawisko dawniej bardzo rzadkie: 
całe rodziny zabierają się do zatrudnień dodatko- 
wych, aby w ten sposób znaleźć uzupełniające źró- 
dła zarobku, ponieważ zajęcie podstawowe nie wy- 
starcza nawet na najnędzniejsze utrzymanie. 

Według sprawozdań korespondentów Biura Eko- 
nomiczno-Statystycznego przy CeKaBe stało się 
dziś częstem zjawiskiem, że szklarz lub mełamed, 
poza swym właściwym zawodem, jest również do- 
mekrążcą, %aś żona jego zajmuje się szyciem lub 
praniem bielizny. Istnieją dzielnice, gdzie wszyscy 
prawie mieszkańcy trudnią się rzemiosłem jako za- 
jęciem dodatkowem, W powiatach siedleckim, so- 
kołowskim i węgrowskim województwa lubelskże- 
go rozpowszechnione jest szydełkarstwo jako za- 
jęcie uboczne wśród kobiet, W samym tylko okrę- 
gu węgrowskim trudni się tem około 3000 szydeł- 
karek, z tego blisko dwa tysiące w samym Węgro- 
wie (1700 żydówek i 300 chrześcijanek). W Soko- 
łowie trudni się szydełkarstwem 300 kobiet, w tem 
250 Żydówek, w miasteczku Mordy — około 1000 
Szydełkarek, w tem 600 Żydówek. W ostatnim nu- 
merze „Dos Wirtszaftliche Leben“ B. Towbin za- 
mieścił wyniki ankiety przeprowadzonej w roku 
bież. wśród szydełkarek żydowskich w miasteczku 
Mordy i okolicznych wsiach. 

Pracodawcami tych szydełkarek są miejscowi 
kupcy lub agenci pośredniczący między chałupni- 
kami a warszawskimi hurtownikami. Szydełkar- 
stwem trudnią się wszystkie kobiety w rodzinie, 
nie wyłączając dzieci i staruszek. Szydełkarki wy- 
rabiają swetry, żakiety, chustki, czapki i t. d, Wa- 
runki pracy szydełkarek są niezwykle ciężkie. — 
Wszystkie prawie szydełkarki pracują w Sezonie 
od 9 do 16 godzin na dobę. Nieustanne przesiady- 
wanie na jednem miejscu wywiera nader szkodii- 


Wypieranie Żydów 
z adwekafury na Lofiwie 


Warszawa (ŻAT) Od osoby wiarygodnej, 
ŻAŃT-na w Warszawie otrzymała następują- 
ce informacje w sprawie ogłoszonej nowej 
ustawy o adwokaturze na Łotwie: 

Ustawa nie zawiera %adnej wzmianki o Ży- 
dach. Kierownicy obecnego reżimu ua Łot- 
wie pragnęli za wszelką, cene uniknąć wraże- 
nia na świecie, iż na Łotwie ogranicza się 
specjalnie adwokatów - Żydów. W istocie je 
dnak cała ustawa skierowana jest przeciw- 
ko mniejszościom, zwłaszcza przeciwko Ży- 
dom. 


Według nowej ustawy Rada Adwokacka, 
która przyjmuje nowych adwokatów, powo- 
ływana jest przez ministra sprawiedliwości. 
Niema żadnych szans, aby Żydzi reprezento 
wani byli w Radzie Adwokackiej. Pozatem 
żaden prawnik, nie może być przyjęty do 
adwokatury, jeśli władze sądowe wydadzą 
o nim ujemną opinję. Szczególnie zagrożeni 
są nową ustawą aplikanci. Od tej chwili mi- 
nister sprawiedliwości ustalać będzie liczbę 
Prawników, którzy mają być przyjęci do sta. 
uu adwokackiego w każdym poszczególnyra 


ckręgu. Pozatem ministrowi przysługuje 
p: cel skreślania „elementów  niepożąda- 
nyen 


W tych watunkach żađen prawnik ży 

čawski nie ma widoków dostania się do ad- 

wokatury, a więc żydowska młodzież akade- 

micka, przygotowująca się do zawodu praw- 

niczego, nie ma żadnych perspektyw. 
=a 


Carmona — prez. Porfugalji 


Lizbona, 17. 2. (PAT). Gen. Carmona, dotychcza- 
sowy prezydent republiki portugalskiej został po- 
wtórnie obrany prezydentem. Głosowanie zarów- 
no w stolicy, jak i na prowincji odbyło się w cal- 
zowitym porządku. Przypuszczają, że w stolicy w 
losowaniu wzięło udział 80 proc upraw nionych, 

Powtórny obiór gen. Carmony ma stanowisko 
rezydenta republiki nie ulegający zresztą wątgli- 
wości, zdaniem powszechnej j opinji dokonał się 
Niększą ilością glosów, niż w glosowaniu w r. 1028, 


wy wpływ na ich stan zdrowia, szczególnie wśród 
nieletnich. Lecz nawet wśród dorosiych szydełka- 
rek wiele cierpi na choroby płuc i różne choroby 
oczu na Skutek wytężonej pracy. Zarobki jednak 
Szydełkarek są miesłychanie niskie. Szydełkarka, 
pracująca przeciętnie 12 godzin na dobę, zarabia 
niewięcej niż złotówkę dziennie. Lecz nawet ta 
nędzna płaca jest tylko nominalna, ponieważ fak- 
tycznie jest redukowana przez system wypłaty. — 
Przeważnie wypłaca się szydelkarkom weksłami, 
lub też muszą czekać do 6 tygodni na zapłatę. Wie- 
lu kupców wypłaca szydełkarkom kartkami na to- 
war w sklepie, gdzie ceny są wyższe niż normal- 
ne, Wiejskie szydełkarki, żydówki i chrześcijanki, 
pracują w gorszych jeszcze warunkach, niż miej- 
skie, wpływając bardziej jeszcze na ogólną obniż- 
kę płac. 

Pomimo tak ciężkich warunków pracy żydowska 
ludność małomiasteczkowa zmuszona jest trudnić 
się szydełkarstwem, aby się ratować od Śmierci 
głodowej, Świadczą o tem wymownie liczby zebra- 
ne na drodze omawianej ankiety. Z zebranych od- 
powiedzi wynika, że ojcowie rodzin, jak kramarze, 
rzemieślnicy i t. d., zarabiają tak mało, że ich 
„główne zajęcie“ w żadnym razie nie starczy na 
utrzymanie rodziny. Przeszło 40 proc. objętych ba- 
daniem sklepikarzy — zarabia niewięcej niż 1 zło- 
ty dziennie, Szydełkarki w Węgrowie i w Mordach 
zużytkowitją w sezonie parę tysięcy kg. wełny ty- 
godniowo, Hurtownicy zarzucają w ten sposób ry- 
nek olbrzymiemi ilościami wyrobów  szydełkarek 
prowincjonalnych, wywierając nacisk na płace war- 
szawskich robotników trykotażowych i szydełka- 
rzy - chałupników. Wyniki ankiety ilustrują wymo- 
wnie straszliwą nędzę żydowskiej ludności mało- 
miasteczkowej i świadczą też o tem, jak wielki jest 
pęd wśród zubożałej ludności żydowskiej do pracy 
BOSSA Z 0 pak AŻ „wade riki SJWNNMA WENN 


iw rocznicę zgonu króla 
belgijskiego 


Bruksela, 17. 2. (PAT). Pierwsza rocznica śmier- 
ci króla Alberta, przypadająca w dniu dzisiejszym 
w całej Belgji obchodzona była bardzo uroczyście. 
Z Włoch przyjechała specjalnie małżonka następ- 
cy tronu, Humberta, księżniczka Marja - Jose. któ- 
ra wraz z królem Leopoldem odbyła w zoraj piel- 
grzyjalkę do Marche-les-Dames, gdzie zginał król 
Albert. 

W Brukseli przed kryptą ze zwlokami króla de- 
filowali w dnia dzisiejszym kombatanci i thuny 
mieszkańców miasta. 

fp 


Goering 
zostanie wicekancierzem? 


W berlińskich kołach politycznych krążą 
wersje, ze dnia 1 marca bia. zostanie obeeny 
rremjer pruski, gen. Herman Goering za- 
mienowany wicekancierzem Rzeszy. V'stawa 

z dnia 2 sierpnia 193: upoważnia Hitlera do 
zerńazowania wicekancierza wedie własne- 
go vanrania. Oddawne brany był Goering w 
rachubę, dla wzgledow wewnętrzno -polity- 
cznych odraczano jednak ciągie ostateczną 
decyzję. 

Nominacja, która ma niebawem nastąpić 
wyweie się o tyi: prawdopodobsiejsza, ze 
Goering odbył ostatnio szereg oficjalnych 
podrózy, które mają dowieść że premier pru 
ski odgrywa w państwie rolę coraz poważ- 
niejszą. Po podróżacu do Drezna i Bremy za 
powiedziana jest obecnie podroż Goeringa 
do Bawarji i Wirtembergji. 

Powzięcie ostatecznej decyzji pozostawio- 


bo podobno zjazdowi szetów  regjonalnych 
partji który zwołany został do Monachjun. 


—— 


Angielski bord w Francuskiej 
Legii Cudzoziemskiej 


W sierpniu ub. roku przybył lord Edward 
Moniugu do Dunkierki, gdzie zgłosił się do 


Z PALESTYNY 


CENTRALNA STACJA KOLEJOWA W 
TEL AWIWIE. 

derozolima. (ŻAT) Arabski dziennik „Fe- 
lestin” donosi, z powołaniem się na „maro. 
dajie źródła”, że rząd palestyński dofinityw 
nie zaniechał projektu przeniesienia glównej 
kolejowej stacji węzłowej z Ludd do Tel A- 
wiwu. Po sprawdzeniu tej intormacji w ko- 
łach rządu palestyńskiego ŻAT-na stwierdzi 
ła, że doniesienie „Felestinu” jest bezpodsta 
wne i że stacja centralna kolejnictwa pales- 
tyńskiego będzie przeniesiona z ludd do 
miejscowości w pobliżu Tel Awiwu. 


WĘDROWNA WYSTAWA WYROBÓW 
PALESTYŃSKICH. 


Jerozolima. (ŻAT) „Igud le'maan  Totze- 
ret Haarec” uchwalił zorganizować wędrow 
ną wystawę produkcji żydowskiej w Palesty 
nie. Wystawa urządzona będzie na wielkim 
ciężarowym samochodzie, który w ciągu je- 
dnego miesiąca dokona objazdu wszystkich 
ośrodków żydowskich w Palestynie. Specjal- 
nie wyszkolony personel będzie przytem w 
każdej miejscowości postoju samochodn-wy 
stawy udzielał objaśnień w zakresie „Totze- 
ret Haarec. 


HECA ANTYŻYDOWSKA W IRAKU. 

Jerozolima. (ŻAT) Z Iraku nadchodzą hez 
ustannie wiadomości o trwającej tam gwał- 
townej nagonce antyżydowskiej w prasie a- 
rabskiej. Kampanja prasowa przynosi owo- 
ce, i prawie codziennie notowane są wykro- 
czenia antyżydowskie. 


„SEFER HA'MAKKABIAH", 

Jerozolima. (ŻAT) W najbliższych dniach 
ukaże się obszerna publikacja pt. „Sefer 
Ha'Makkabiah” poświęcona mającej się od 
r EN) e Drugiej Makkabiadzie w Tel Awiwie. — 
Kierownictwo Makkabjady wyasygnowało 
6000 f. szt. na naprawę stadjonu w Tel Awi 
wie. Roboty już się rozpoczęły. 

| ea T 


PODWOJENIE EMIGRACJI DO PALESTYNY 
PRZEZ TRIEST. Według danych statystycznych 
Lloyd Triestino, w sty zniu r. b. wyjechało do Pa- 
lestyny via Triest 2415 emigrantów, w tem 708 z 
Polski, 601 z Niemiec, 204 z Litwy. 187 z Czecho- 
slowacji. W styczniu 1934 liczba emigrantów do 
Palestyny wynesiła 1400, a więc w roku bieżącym 
została prawie podwojoua. 

INAUGURACJA KAMPANJI AMERYKAŃ- 
SKICH ZWIĄZKÓW ZAWODÓWYCH NA RZECZ 
PALESTYNY. Dod przewodnictwem Józeta Slos- 
berga odbyła się w Pensilvania Hotel konferencja. 
żydowskich organizawyj robotniczych w Nowymi 
Jorku, na której dokonano otwarcia tegorocznej 
kampanji żydowskich „Gewerkschaften“ (Związ- 
ków zawodowych) na rzecz Palestyny. Przeniówie- 
nia wygłosili m. in. Szalom „sz. Ab. Cahan i Chaim 
Greenberg, Na konferencji zapadła uchwala zebra- 
nia w toku kampanji w Nowym Jorku 250.000 do- 
larów na rzecz Histadrut Haowdim. 

WYSOKIE ODZNACZENIE DLA NADRABINA 
ALEKSANDRIJI. zad włoski obdarzył nadrabina 
Aleksondtrji prof, Dawida Prato, b. rabina Floren- 
cji i kierownika akcji ZEN we Wloszech, orderem 
uticerskim Korony Włoskiej. Poseł wloski w Kai- 
rze 7 okazji tego odznaczenia przesłał do nadrabia 
prot. Prato Jist gratulacyjny, 

BEO ECOD O S 


biura werbunkowego francuskiej Legji Cu 
dzoziemskiej. W ostatniej chwili jednak, u- 
legając natarczywym błaganiom rodziny, od 
stąpił od swego zamiaru. 

Jednakowoż, żądny widocznie emocji 1 
przeżyć lord Montagu planu tego się nie 
wyrzekł. Onegdaj bowiem znów przybył do 
Dunkierki, został przez komisję uznany za 
zdolnego do służby wojskowej i podpisał 
kontrakt służby na przeciąg 5 lat. Odrazu 
też, jak każdy inny legjonista, otrzymał 5 
fradków na koszty pierwszej służbowej po- 
dróży do Tulonu. 

Lord Montagu liczy lat 29 i 


jest synem 
księcia Manchesteru. 


„NOWY DZIENNIK“ 


Więźniowie w Akko przerwali głodówkę Walne Zgromadzenie 


ną zwolnieni. Jak sią ŻAT dowiaduje, wszyscy 
więźniowie są mimo głodórrki — zdrowi. Waad 
Leumi czyni wyaiłki w kierunku zebrania po- 
trzebnej kwoty dla zwolnenia więźniów. Prawdo- 
podobnie, w niedzielę 17 bm. bedzie zwolnionych 
20 więźniów, reszta zostanie zwolniona w naj- 
bliższych dniach. 


Jerozolima. 16. 2. ŻAT. Nielegalni emigranci, 
znajdujący się w więzieniu w Akko przerwali 
dziś, po czteroniowym strajku głodowym głodów 
kę i przyjęli pokarm. Przedst-wicielom Waad 
Leumi z trudem udało się przekonać głodują- 
cych więźniów, że są widoki ich zwolnienia. Od- 
nieśli się oni z nieufnoścą do zapewneń, że zosta- 


Francja niezadowolona z odpowiedzi 
Niemiec 


Paryż. 16. 2. PAT. Prasa francnska przyjęła 
odpowiedź niemiecką raczej nieprzychylnie. 

„Le petit Parisien“ uważa, że z noty niemie- 
ckiej wieje chłód, który wyraż się w formie za: 
ledwie uprzejmej, nieodpowiadającej tonowi fran- 
cusko-angielskiego zaproszenia do negocjacyj. 

Zdaniem „Le Petit Juornal*, nota niemiecka 
oie przynost żadnego nowego elementu i jest ra- 
częj ponownem powtórzeniem głównych moty 
wów i klasycznych tendencyj, cechujących od 
szeregu lat dyplomację Rzeczy niemieckiej. 

Dażennik eądzi, że nota ta umożliwi jednak 
podjęcie rokowań, które będą długie i skompli 
kowane. Doprowadzą one jednak do rezultatów 
wtedy, gdy kierownicy polityki niemieckiej zda- 
dzą eobie sprawę z tego, że współna deklaracja 
francuskoangielska, zaaprobowana przez Włochy 
stanowi jedną całość. Wymiana poglądów zresztą 
już elę zaczęła, gdyż Rzesza zażądała już ustnie 
wyjaśnień w sprawie paktów wschodniego i nad- 
dugajskiego, o których nie wopomina wczorajsza 
nota. Te wyjaśnienia zostały już częściowo udzie- 
lone. 

„La Republique“ określa odpowiedź niemiecką, 
jako „krótką, maiewystarczającą 1 niezręczną”. 

a a s 


Paryż, 16. 2. PAT. „Le Temps” w artyku- 


Najpierw rokowania anglelsko-irancuskie 
a pofem rozmowy bondyn-Berlin 


Paryż, 16. 2. PAT. Według zapewnień |sprawą w środę. Według ogólnego przewi- 
kół miarodajnych, w najbliższy poniedziałek |dywania, rokowania  francusko-angielskie 
rozpoczną się rokowania  francusko-angiel- | doprowadzą do ponownego wysłania do rzą- 
skie w sprawie noty niemieckiej. Narazie |du niemieckiego jeszcze jednej wspólnej no- 
chodzi tylko o nawiązanie wymiany poglą- |ty. W kołach politycznych panuje przekona- 
dów. Rokowania wkroczą w okres aktywny |nie, że dopiero po uzyskaniu odpowiedzi z 
dopiero po obradach obu gabinetów. Posie- |Berlina na tę drugą notę możliwe będzie na- 
dzenie francuskiej rady ministrów poświęco |wiązanie bezpośrednich rozmów Londynu z 
ne nocie niemieckiej odbędzie się we wtorek. | Berlinem, czego domagała się wczorajsza no- 
Angielski gabinet obradować będzie nad tą ta niemiecka. 


Dwa bataliony milicji faszystowskiej 
udały się do Afryki 


Rzym. 16. 2. PAT. Ogłoszono następujący ko- ¡ster spraw wojskowych Balstrocchi, wiceminister 
munikat urzędowy: Dziś, o godz. 16-tej ma po- | margas admirał Cavagaari i podsekretarz sta- 
dwórzu koszar 1. p. gredjerów Mussolini przyjął |nu do spraw prasowych i propagandowych Ciano 
rewję 2 bataljonów milicji faszystowskiej, które |oraz liczni olicerowie armji. 

wyruszą do Afryki wschodniej. Mussolini przybył | Mussolini wygłosił przemówienie, a następnie 
do koezar w towarzystwie gen. Teruzzi, szefa |przyjął defiladę. Przed wyjściem z koszar licznie 
cztabu milicji faszystowskiej. Oba bataljony po- [zgromadzony tlum powitał Musoliniego gorącą 
zostające pod rozkazami senjora (ranga odpowia- |manifestacją. 

djąca generałowi) Gigliego powitały Mussoliuie- | Trzeci batadljon czarnych koszul przed zaokrę: 
go okrzykiem „a noi“ (do nas). Obeczi byli ce- |towaniem delilował w Neapolu przed następcą 
kretana partji faszystowskiej Starace, wicemini- |tronu. 

| AIZ ZZ) 
Delegaci m. Krakowa do Drezna | Słynny lotnik sowiecki żag.nął 


' Warszawa, 16. 2. PAT. W środę dnia 20. | Moskwa. 16. 2. PAT. W poszukiwaniu zaginio. 
lutego wieczorem wyjeżdża z rewizytą do |nego lotnika, pilot Gołubiew wystartował do lotu 
Drezna prezydent miasta Warszawy Sta |ze wsi Leszkunskoje do Archangielska, mając z- 
rzyński w towarzystwie wiceprezydenta Jó- |sobą mechanika i 2-ch pasażerów. Samolot nie 
zefa Olpińskiego i inż. Edwarda Synka. przybył dotychczas do Archangielska. Rozpoczę- 

Spodziewany jest również wyjazd delega- |to energiczne poszukiwania samolotu Gołubiewa. 
cji m. st. król Krakowa w osobach sen. Sko- |Dierze w nich udział grupa lotników i narciarze. 
czylasa i prof. Jachimeckiego. Pobyt min. |Dotychczas nie trafiono na śledy Golubiewa. Po 
Starzyńskiego wraz z towarzyszami w Dreż- |szukiwania odbywają się ua bezludnych prze- 
nie potrwa do soboty dnia 28 bm. strzeniach. Mówią, że wicher północny mógł ze- 


le wstępnym uważa, że ton noty niemieckiej 
nie jest szczególnie serdeczny. Pozostawia 
ona w swym pierwotnym, skomplikowanym 
stanie zagadnienie współpracy Rzeszy w 
dziele pokoju. W nocie — pisze dziennik — 
znajduje się ustęp, mówiący o bezpieczeń- 
stwie Niemiec, „których położenie geografi- 
czne w samem centrum Europy jest szcze- 
gólnie narażone na niebezpieczeństwo”. Kto 
zagraża temu bezpieczeństwu ~- zapytuje 
dziennik? Jest również zdanie o uniknięciu 
wyścigu zbrojeń „zrodzonego z odmowy 
państw, potężnie uzbrojonych” do przystą- 
pienia do rozbrojenia, przewidzianego przez 
traktaty. Tego rodzaju twierdzenie, wycho- 
dzące od rządu, który opuścił Genewę, jedy- 
nie w celu doprowadzenia do niepowodzenia 
konferencji rozbrojeniowej, bojąc się, że jej 
pomyślny wynik mógłby odjąć Rzeszy pre- 
tekst do nielegalnego wzmacniania zbrojeń 
— nie potrafią jednak nikogo wprowadzić 
w błąd. Nota Rzeszy — pisze „Le Temps” — 
nie odpowiada bynajmniej pokojowym de- 
klaracjom kanclerza Hitlera. Z odpowiedzi 
niemieckiej można wyciągnąć jedynie, jako 
praktyczną konkluzję to, że istnieją możli- 
wości rokowań. 


Stow. Żyd. Słuch. U. J. „Ognisko” w Krako. 
wie odbędzie się w niedzielę, dnia 24 lutego 
1935 o godz. 9 przedpoł. w sali nr. 62 (Ko. 
pernika) Collegii Novi z nast. porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie, 2) Odczytanie spra 
wozdania z poprzedniego Walnego Żgroma- 
dzenia, 3) Odczytanie sprawozdań: a) sekre 
tarskiego, b) kasowego, c) Sądu Koleżeń- 
skiego, 4) Dyskusja nad sprawozdaniami, 
5) Wnioski Komisji Rewizyjnej, 6) Wybór 
Przewodniczącego, 7) Wnioski i interpelacje. 

W razie braku kompletu odbędzie się na- 
stępne Walne Zgromadzenie w godzinę póź- 
niej bez względu na ilość obecnych. 


Kurator: 
Dziekan prof. Dr. R. Taubenschlag mp. 


Sekretarz: Przewodniczącj : 


Samuel Simanowicz mp. Rubin Wolf mp. 
COROAS REEE rea IIR: "RAR S pan 


Oświadczenie 
min.Kościałkowskiegoijego echa 


tTelelonem ad naszego korespondents | 


Warszawa. 16. 2. (Sin) W kołach politycznych 
duże wrażenie wywołało ogłoszenie oświadczeniu 
m'nistra spraw wewnętrznych  Kościałkowskie- 
go w sprawie ukraińskiej. Wrażenie jest tem wię 
ksze, że oświadczenie było wstrzymane na 24 go 
dzia dla uzgodnienia z czynułkami miarodajnemi. 

Min. Kościałkoweki pom edzia m. in. w sena- 
ckiej komisji skarbowo-budźetowej: 

Parowie z Klubu Narodowego przy każdej spo- 
sobności poruszają sprawę Berezy Kartuskiej. 
Ukraińcy dotąd miłczeli. Pierwszy p. senator Ma: 
kuch wspomaiał dzisiaj o Berezie. Ale panie se- 
natorze Makuchu, od poruszania Berezy lepiej 
być daleko, bo kto mówi „Bercza* niech ma uczci- 
wyść powiedzieć jednocześnie „Pierackhić. Wiado 
mo jest wszak, że ś.p. Bronisława Pierackicgo za: 
mordowali Ukraińcy. (Sen. Makuch: Sądu jeszcze 
nie było). Pan mówi, że procesu jeszcze nie było, 
a panowie dobize o tem wiecie, że pierwsze przy- 
manie się do zabójstwa ś.p. ministra Pierackiego 
umieszczone było w biuletynie Egzekutywy i 
w „Ukraińskim Nacjnaliścieś, gdzie stwierdzono, 
że Pieracki był największym dla sprawy usraiń- 
skiej szkodnikiem. 

Zostalo stwierdzone, że Śp. ministra Pierackie- 
go zabila ukraińska organizacja. Cała grupa bo- 
jowców przybył do Warszawy, aby tego chydne- 
go mordu n osobie ministra Rzeczypospolitej do- 
konać. Mord został dokonany. Czy w innych pań- 
stwach po zabójstwie ministra spraw wewnętrz- 
nych taka polityka, jaką zastosowano u nas w 
stosunku do środowiska, z którego wyszedł mor- 
derca, mogłaby być stosowana? 


—-H— 
Dwie katedry poświęcone 
Lteraturze polskiej w Paryżu 


Paryż, 16. 2. PAT. W obecności licznie 
przybyłych przedstawicieli francuskiego i 
polskiego świata naukowego i politycznego, 
odbyża się dzisiaj w bibljotece polskiej pod- 
niosła uroczystość otwarcia dwuch katedr 
poświęconych literaturze polskiej i wiedzy 
o Polsce współczesnej. Instytucję tę pod na- 
zwą „Centre d'études polonaises” powołała 
do życia Polska Akademja Umiejętności. — 
Celem instytucji jest danie możności mło- 
dym uczonym francuskim pogłębienia swych 
wiadomości i studjów o Polsce. Wykłady od- 
bywać się będą dwa razy w tygodniu. a pro» 
wadzić je będą znani poloniści: prof. Cazin 
i Henri de Montfort, których asystentami 
zostali kustósz bibljoteki polskiej dr. Chowa 
niec oraz dr. Chmurski. 

Uroczystość dzisiejszą otworzył ambasa- 
dor p. Chłapowski, który podkreślił znacze- 
nie nowopowstałej instytucji dla wzajemne- 
go zbliżenia polsko-francuskiego. 


rzucić samolot Golubiewa nad Morze Białe lub 
też złe działanie silnika zmusiło Gołubiewa do 
lądowania. 


A PRA. A 


DODATE 


PONIEDZIAŁKOWY 
NOWEGO DZIENNIKA 


Kraków, dnia 18 lutego 1935 


„GODZINA POJEDNANIA... WYBIŁA” 


W ROCZNICĘ KRAKOWSKIEJ REWOLUCJI LUTOWEJ 


KRAKÓW OGNISKIEM BUNTU 

Kanclerz Metternich chwalił się wówczas, 
że jeszcze w r. 1815 przewidywał, iż Kraków 
stanie się ogniskiem buntu. niedarmo sprze- 
ciwisł się utworzeniu Wolnego Miasta. Było 
bowiem rzeczą zupełnie jasną, że patrjoci 
polscy, czyto rozprószeni po ziemiach daw- 
nej Rzeczypospolitej, gdzie działalność ich 
była dławiona przez zaborców, czyteż skupie 
ni na emigracji i oddaleni od ojczyzny, obio- 
rą względnie samodzielne i Wolne Miasto za 
punkt oparcia w działalności powstańczej. 
W rzeczywistości stało się Wolne Miasto Kra 
ków schronem dla konspiratorów i powstań- 
ców, szczególnie z r. 1831, zagrożonych przez 
władze zaborcze. Kraków stał się ogniskiem 
przyszłego buntu. Utworzone tu organizacje 
rewolucyjne stały w ścisłym związku z To- 
warzystwem Demokratycznem w. Paryżu, 
które miało za cel związać rewolucję Pola- 
ków z rewolucją wszystkich europejskich 
narodów i społeczeństw ciemiężonych. Mając 
zabarwienie socjalistyczne, starało się towa 
rzystwo to porwać jak najszersze warstwy 
w krąg powstańców. 


ŻYDZI W POWSTANIU 

Jasnem jest, że działalność powstańców 
polskich wywołała żywy oddźwięk wśród Ży- 
dów postępowych, którzy, zbliżając się do 
kultury społeczeństwa miejscowego, przej- 
mowali jego idee. Działali więc Żydzi jako 
pośrednicy między emigrantami a powstań- 
cami w kraju. Tak działali np. Juda Rapa- 
port i syn jego Hirsch, posługując się pis- 
mem hebr. lub tzw. pismem sympatycznem. 
podobnie działali żydzi pośredniczący między 
powstańcami polskimi i węgierskimi n. p. 
Max Kohn z Var i Juda Funstein z Krako- 
wa. Taka była działalność żydów przed pow- 
staniem. Powstanie zostało wyznaczone przez 
„centralizację” paryską na rok 1846, a mia- 
ło wybuchnąć równocześnie we wszystkich 
zaborach. a nadto we Frankfurcie i na Wę- 
grzech celem ósłabienia Prus i Austrji. Sa- 
dzono, że równocześnie wybuchnie też pow- 
stanie we Włoszech, następnie zaś ogarnie 
całą Europę. Rządy panujące dowiedziały 
się jednak o planie i zlikwidowały działal- 
ność powstańców w zarodku. 


ODEZWA DO „BRACI IZRAELITÓW” 

Jedynie w Krakowie wybuchła rewolucja 
w r. 1846, w miesiącu lutym. Natychmiast 
po objęciu władzy wydał Rząd Rewolucyjny 
w Krakowie odezwę do „braci Izraelitów”, 
w Której ogłasza żydom: „rewolucja przyj- 
muje Was na łono społeczeńskie, zapewnia 
Wam jako braciom jednej ziemi prawa ludz- 
kie i zawita Was jako Synów Ojczyzny god- 
nych wyswobodzenia i utrzymania w hez- 
względnej równości.” Równocześnie wezwał 
Rząd żydów, by porwali za broń powstańczą. 
Następnie ukazał się w „Dzienniku Rządo- 
wym” artykuł, w którym autor wykazywał, 
że dopiero teraz nadeszła dla Żydów godzina. 
prawdziwego równouprawnienia, Żydzi zaś 
powinni z wdzięczności szerzyć ideę urzeczy- 
wistnienia życzeń Rządu i Narodu Polskiego 
i służyć sprawie ogólnej. Należy więc utwo- 
rzyć Komitet, który, miałby zainteresować 


się liczbą Żydów zdolnych do broni, bo wia- 
doma jest wielka liczba żydów, gotowych do 
poświęceń. 


AGITACJA W STAREJ BÓŻNICY 

W odpowiedzi na apel zebrały się tłumy 
Żydów w Starej Bóżnicy, gdzie rabin Mei- 
sels odprawił nabożeństwo za pomyślność 
powstania. Następnie wygłosił rabin przemó 
wienie do zebranych, opisując wypadki re- 
wolucji krakowskiej i przedstawiając waż- 
ność chwili, zachęcał do odwagi, poświęcenia 
i wytrwałości. Zkolei przemawiał Dr. Mau- 
rycy Krzepicki (Mordko Heilporn) Żyd. se- 
kretarz rabina Meiselsa i pisarz Komitetu 
Starozakonnych Obw. Kazimierskiego. Ten 
opisał prześladowania, jakim Żydzi ulegali 
za panowania zaborców, wspomniał nadzwy 
czajne podatki, jakie musieli płacić Żydzi 
krakowscy, zamknięcie żydów w ciasnych 
murach ghetta Kazimierskiego i t. d. Dalej 
przypomniał gościnność Polaków wobec Ży» 
dów-wygnańców z krajów zachodnich i przy- 
wileje im nadane. Wezwał więc żydów do 
walki i poświęcenia dla Polski. 


ŻYDZI POD BRONIA 


Wezwanie poskutkowało. Jeszcze przed- 
tem oddali Żydzi swe sienniki dla podpalenia 


mostu łączącego Kraków z Podgórzem, by 
wojska austrjackie, które opuściły miasto 
nie mogły się nim dostać z powrotem do 
Krakowa. Teraz rabin Meisels, przy pomocy 
plutonowego Skorupki zbierał broń i pienią- 
dze oraz przyjmował zgłoszenia ochotników 
do kadr powstańców. Liczni Żydzi krakow- 
scy, szczególnie zaś postępowi, porwali za 
broń. O działalności tych ochotników pisze 
Louis Starost — oficer austrjacki: „Liczni 
z pośród Żydów postępowych uzbroili się i 
bili z makabejską odwagą. Dlatego zostali 
liczni z pośród nich aresztowani i przesłucha 
ni. Wśród ostatnich znajdował się też naczel 
ny rabin Meisels.” 
FINAŁ 

Powstanie nie trwało jednak długo. Po 10 
dniach rewolucja została stłumiona. Pow- 
stańcy żydowscy podzielili los swyeh towa- 
rzyszy — część wyemigrowała, część została 


aresztowana (Wolf, Warszauer,  Geiditz. 
Funk, Rosenzweig, Krzepicki i inn.) Pozo- 


stały jedynie dokumenty jednego z licznych 
ogniw w łańcuchu usiłowań i ofiar żydows- 
kich, złożonych na ołtarzu oswobodzenia Pol 
ski, w nadziei, że idee równouprawnienia 
znajdą w niej pełne urzeczywistnienie. 


METR BOSAK. 


JECHESKIEL CWI KLOTZEL (Tel-Awiw)” 


DWAJ WIELCY 


PODRÓŻNICY 


W 70-LECIE URODZIN RUDYARDA KIPLINGA I SVEN HEDINA 


W tych dmiach przypada 70-lecie urodzin dwóch 
wielkich podróżników: Rudyarda Kiplinga i Sven 
Hedina. Dwie postacie, różniące się pochodzeniem, 
tendencją i zakresem pracy, przebiegiem życia i 


SVEN HEDIN. 


strukturą duchową, lecz obie znane są świątu ca- 
łemu dzięki interesującym i ciekawym opowieściom 

) Jeden z czołowych redaktorów 
„Berliner Tageblattu“, awor 


rzy niemieckich, jak imiona hebrajskie 


wią teraz przed swojcm nazwiskiem. - Redakcja. 


podróżniczym o krajach, które zwiedzili, Dziś, gdy 
każdy zakątek na świecie już jest odkryty, gdy w 
ciągu dni i godzin zdobywa się samolotem prze- 
strzenie, które tamci dwaj podróżnicy musiełi prze- 
mierzać przez miesiące i tygodnie — dziś młode 
pokolenie nie może już uzmysłowić sobie jak po- 
tężne było wrażenie, które w początkach bieżącego 
stulecia wywarły „Proste opowiadania z gór in- 
dyjskich* Kiplinga albo wspaniałe „Transhimała- 
je' Hedina. I tylko ten, kto jak piszący te słowa 
miał szczęście przewędrować Indje z czarującą po- 
wieścią Kiplinga „Kim“ w ręku, albo też kto w 
samotnych wędrówkach po Persji rozczytywał się 
w książce Hedina „W sercu Azji* — ten tylko wie 
naprawdę, jak wielka jest potęga obu tych podróż. 
ników. - 

Pozatem „baj nie mają zbyt wiele punktów 
stycznych, a nawet los ich na stare lata różni się 
zasadniczo. Atmosfera otaczająca Kiplinga zamil- 
kla już oddawna, pióro jego okryło się rdzą — jest 
to człowiek chory. Sspędzający resztę dni już na 
łonie rodziny. zdala od społeczeństwa ludzkiego. 


dawnego 
najlepszej książki 
o Indjach, prowadzi obecnie dział turystyki w... 
„ilaarec”, Nie tak odzwierciedla doskonale prze- 
miany duchowej jedbego z pierwszych dziennika= 
„Jechc- 
skiel Cwi“, które dawny asymilant z dumą sta- 


Ale któż powiedzieć może, gdzie obchodzić będzte 
Sven Hedin 70-lecie urodzin? Czy w swojem mie. 
ście rodzinnem — w Sztokholmie, czy też gdzień 
tam na krańcach Azji, pomiędzy Tybetem i Mam 
dztrko, między Turkestanem a Dżehol? Albowiem 
ten 70-letni starzec jest najmłodszym pionierem 
wśród podróżników i badaczy, jest fizyczynie zdro- 
wy i silny, a w sercu jego płonie ustawiczna tę- 
sknota do nowych wypraw i do nowych — dzieł 
podróżniczych. 

Obaj przynieśli zaszczyt sobie samym, a zarazem 
ojczyźnie swojej: Kipling — Wielkiej Brytani, 
Hedin -— małej Szwecji Kipling był jednym z tych 


Anglików, którzy w sercach swego narodu wzbu- 
dzili świadomość wielkości, bogactwa i romantycz- 
mości imperjum brytyjskiego, stając się duchowymi 
„twórcami mocarstwa“ — rola, której w stosunku 
do Francji jeszcze nie spełniono, jakkolwiek w 
tym kierunku wiele zdziałałi Pierre Lotti i Claude 
Farrere. W ten sposób stał się Kipling bohaterskim 
pionierem imperjum brytyjskiego, którego praw- 
dziwymi bohaterami są Anglicy koloujaln.. Co naj- 
bardziej w swoim czasie zjednało mu sympatję, to 
dobór jego postaci, Powieści jego nie opisują ży- 
cia na dworze wicekróla czy gubernatorów Bom- 
baju i Kaiknucie, lecz przedstawiają życie w na- 
miotach żołnierzy angielskich i w domach niż. 
szych urzędników, zamieszkałych gdzieś tam w za- 
padłej wiosce indyjskiej, w odległości setek kilo- 
metrów od najbliższego miasta, niezależnych od ni- 
kogo i odległych od najbliższego zwierzcłmika, 
spełniając swe obowiązki w warunkach  najcięż- 
szych. 

Lecz to tylko jedna stroma działalności Kiplin- 
ga, niewystarczająca jeszcze, by uczynić z niego 
pisarza wielkiej miary. Do tego jeszcze dołącza 
się rzecz decydującą: ten wielki imperjalista prze- 
jęty był głęboką i silną miłością do egzotycznego 
kraju, z którego czerpał temat do swych powieści 
i o którym pisał: do Indji, do krajobrazu indyjskie- 
go, do ludzi i zwierząt. Sam urodził się w Indjach, 
powiadają nawet, że kropla krwi ciemnej rasy pły- 
nęła w żyłach jego matki. Być może, że stąd bie- 
rze się jego głębokie zrozumienie (którego źródłem 
jest uczucie, a nie rozum), dla tego świata pełnego 
tajemnic, świata, o którym wielu europejczyków 
mieszkających tam dziesiątki lat, nie wie więcej, 
aniżeli wiedzieli w pierwszym dniu pobytu. Kipling 
sam napisał to pesymistyczne zdanie: „Co innego 
Wschód, co innego Zachód — nigdy Się nie zje- 
dnoczą!*, ale w nim samym spełniło się powiedze- 
nie Goethego: „Wschód i Zachód zjednoczyły się, 
niepodobna ich już oddzielić!', Tylko duch czło- 
wieka, który tak głęboko wniknął w świat uczuć i 
myśli Wschodu, zdoluy był stworzyć dzieła tak 
klasyczne, jak „Księga Dżungli“ i „Kim“. 

Anglja bardzo często okazywała niewdzięczność 
wobec wielkich ludzi, i każdy cudzoziemiec, wyra- 
zający dziś w kołach literackich swe uznanie dla 
Kiplinga, spotyka się z drwiącym uśmiechem. Ale 
nie należy pomijać faktu, że wraz ze zmianą sto- 
sunków politycznych imperjum brytyjskiego, stra- 
ciły książki Kiplinga nieco na wartości, jeśli cho- 
dzi o te sprawy, które związaue były z warunkami 
współczesnej epoki, Natomiast nawet w naszych 
czasach Iśni niezatartym blaskiem wszystko to, co 
w twórczości Kiplinga jest ponadczasowe, przene- 
wszystkiem — wspaniały opis Indji, który znajdu- 
jemy w jego książkach, opis kraju i ludzi, tak pla- 
styczny i wnikliwy, że żaden inny pisarz nie do- 
równuje mu, a już mowy niema, by go przewyż- 
szał. 

x 

Szwecja, pod wielu względami zbliżona do An- 
glji, nietylko nie ma żadnych tendencyj imperjali- 
stycznych, ale też nawet nie prowadziła wojny od 
przeszło stu lat. W kraju tym więc rozwinął się 
inny typ bohatera, śmiało rzec można: typ najbar- 
dziej sympatyczny. Wystarczy wspomnieć tylko 
nazwiska Nordenskjólda, Nansena, Andree'go, a 
także Sven Hedina, ażeby wskazać, jaki to jest typ 
heroiczny, o którym mówimy. Nie jest tylko przy- 
padkiem, że Sven Hedin, licząc lat 15, postanowił 
być podróżnikiem — badaczem w chwili, kiedy na 
własne oczy — w roku 1880 — widział okręt Nor- 
denskjólda „Wiga“, wracający do ojczyzny z pier- 
wszej podróży dookoła Azji. W pięć lat później 
Sven Hedin sam wyruszył na pierwszą swą wypra- 
wę badawczą — i dziś po latach 50-ciu nie wyga- 
ała jego tęsknota i nie osłabły jego siły w przemie- 
rzaniu kontynentu azjatyckiego wszerz i wzdłuż, 
celem przeprowadzania tam badań naukowych, 

Podstawowe jego dzieła — książki treści geogra- 
ficzno naukowej, znane są tylko achowcom. Szero- 
kiemu ogółowi znany jest Sven Hedin dzięki dłu- 
glemu szeregowi popularnych opowieści podróżni- 
crych, które napisał w gruncie rzeczy tylko w tym 
celu, by z dochodów, jakie przynoszą, pokryć część 
swych kosztów wypraw. Powieści te, w których w 
sposób plastyczny i prosty zarazem opisane są po» 
dróże Hedina po Persji, Indjach, centralnej Azji, 
wyprawy do Tybetu i Chin, zdobyły sobie popu- 

larność, nieznającą wprost przykładu, Rozeszły się 
w miljonach egzemplarzy i przetłumaczone zosta- 
ły na wszystkie niemal języki świata. Stworzyły 
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one dla całej generacji ustalone pojęcie o tych kra- 
jach i ludach, zamieszkujących je, i wpoiły w ser- 
ca tysięcznych rzesz młodzieży pęd do odległych 
krajów i żyłkę badaczy. Wszyscyśmy za młodu 
brali udział, z twarzą rozpromienioną i płonącemi 
oczyma, w cudownych podróżach Hedina, pełnych 
przygód — „Od bieguna do bieguna“, „W pusty- 
niach Azji“, „Lądem do Indyj*, aż do „Transhi- 


malajów“ — i z wielką niecierpliwością wyczeki- 
waliśmy każdej nowej książki wiecznie młodego 
Sven Hedina. 

Usiłowano niepotrzebnie z Sven Hedina zrobić — 
„nie-aryjczyka*, rzecz, przed którą nie ustrzegło się 
nawet pismo tak poważne jak „Jüdische Rundschau“. 
Członkowie rodziny Hedina nigdy nie zaprzóczałi 
temu, że w żyłach ich płynie też odrobina krwi ży- 
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Londyn, w lutym. 

Godzina piąta minut 30 popołudniu. Życie za- 
miera w biurach, które nagle cichną Kompletne 
wyludnienie — tysiące londyńczyków opuszczają 
swoje biurka spieszą się, pędzą. Twarze zmęczo- 
ne całodzienną pracą, zakurzone, spocone. 

Na ubrania przechodniów ulic londyńskich pada 
żółte Światło z witryn sklepowych. Obcasy ude- 
rzają nerwowo o bruk. Te wśród zmroku i wśród 
mgły, która czyni ludzi niewidzialsymi — sprawia 
wrażenie marszu jakiejś armji — armji, która idzie 
w rozsypkę. 

METAMORFOZA LONDYNU. 

Ta panika, ten pośpiech trwa zaledwie godzinę. 
A potem — potem Londyn staje się powainy, dy- 
styngowany. Gorączka pośpiechu znika. W tej me- 
tamorfozie jest poprostu coś czarodziejskiego, Ner- 
wowy rytm, szybkie tętno, w jakiem żyją ludzie 
zapracowani, spieszący się po pracy do domu — 
znika, a jej miejsce zajmuje pewna wytworna notl- 
szałancja, i oto widzi się już wszędzie ladies w 
futrach, spod których spływają ku ziemi długie 
treny sukien wieczorowych. Poprostu trudno wwie- 
rzyć w istnienie tych dwóch światów, z których je- 
den pracuje, a drugi bawi się. To Londyńczycy — 
tak do niepoznania zmienieni — to ci sami, którzy 
przed chwilą przepychali się nieomal nieprzytomnie 
spieszyli, być może w obawie, że nie będą „ubrani“ 
na czas. 

ZAWSZE GENTLEMANI. 

Utrani na czas? Dlaczego na czas? Bo Łondyń- 
czyk przebiera się do obiadu,  przebie- 
ra się, idąc du teatru, lub nawet i wte- 
dy, kiedy poprostu pozostaje w domu. Londyńczy= 
cy umieją cenić ten pewien rodzaj komfortu — i 
umieją docenić to, że komfort powinien być prze- 
dewszystkiem stosowany na domowy użytek, Wte- 
dy dopiero można go docenić, Zmiana ubrania — 
to zmiana nastroju, to inna skóra. Urzędnik, który 
powraca z biura, gdzie być może przed godziną 
usłyszał naganę od swojego zwierzchnika — po po- 
wrocie do domu — - jest eleganckim, niezależnym 
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gentlemanem — zmienia garnitur — i wchodzi w 
inną rolę. 

Zajrzyjcie choćby do takiego skromnego miesz- 
kanka przy Sloane Square, Któż tam mieszka? — 
Mieszka sobie taki młody lekarz — bez praktyki 
narazie. Jest niezamożny. Odwiedźcie go o godzi- 
nie dziewiątej wieczorem. Jeśli nie wyszedł do tea- 
tru — to siedzi wraz z małżonką w zacisznem ho- 
me, przy kominku i czyta pisma lub książkę. Oby- 
dwoje są oczywiście ubrani — ona w wieczorowej, 
lub strojuej sukni wizytowej — pan w smokingu. 
To galanterja wobec siebie samych. To wytwor- 
ność — nie na pokaz. 

I gdyby ktokolwiek zapytał dlaczego są wła- 
śnie tak ubrani —  spojrzeliby z oburzeniem — 

czyż gentleman, prawdziwy gentleman może usiąść 
do obiadu, nie przebierając się po oałodziennej pra- 
cy? Shocking. 

INWAZJA MŁODOŚCI. 

Londyn jest wieczorem bezwzględnie bardziej 
ożywiony niż Paryż, Jest to może ożywienie tro- 
szeczkę sztuczne, troszeczkę odczuwa się tę przysło 
wiową sztywność, ale — ale przezwycięża ją w 
końcu auglosaska pogodność i humor. Gentleman, 
który po całodziennej pracy ma jeszcze dość ocho- 
ty, aby się przebierać do obiadu — jest zawsze 
skłonny do najrozmaitszych pogodnych  „„sza- 

leństw*. 

Ale największe szaleństwa odbywają się w Lon- 
dynie wtedy, kiedy z okazji zawodów sportowych 
ma miejsce inwazja studentów. Wtedy to w mgłę 
londyńską wpada rozkrzyczana młodość i awan- 
tura. Troszeczkę, ale życzliwie zgorszeni mieszkań- 
cy miasta przyglądają się temu „obłewaniu* wy- 
granej, lub pocieszaniu się po przegranej po zawo- 
dach Oxford — Cambridge. A studenci — szaleją. 
No i piją również. Oczywiście, że nie brak przy- 
tem najdziwaczniejszych awantur i pomysłów. Nie- 
które z restauracyj londyńskich, chcąc zapobiec 
wybrykom, odmawiają wstępu do swoich lokali stu- 

dentom, którzy przychodzą li tylko w męskiem to- 
warzystwie. Natomiast — jeśli w paczce rozbawio= 
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Gdy Walentyna pytano z czego się utrzymuje, 
odpowiadał z uśmiechem: 

— Czyż nie jestem ładny? 

To nie był żart Walentyn był przystojnym, stu- 
procentowym mężczyzna. I to był jego zawód. 
Każdy wymaga jakiegoś narzędzia pracy. Drwal 
ma siekierę, malarz pędzel, dziennikarz pióro. Na- 
rzędziem pracy Walentyna były kobiety. 

Gdy inu się udawało —- kobieta była młoda i la- 
dna. Gdy mu się nie udawało — kobieta była sta- 
ra i brzydka. Ale jeden warunek musiał być za- 
chowany, warunek sine qua non — wszystkie 
kobiety mtsialy być bogate i zamężne. 

Walentyn przyjechał do Baden- Baden i nastę- 
Fnego dnia już poznał kobiełę, która mu odpo- 
wiadała jak żadna iona Była Amerykanką, mło- 
dą i piękna į miala szalenie bogatego, zazdrosnego 
męża, Walentyn zebrał o niej informacje. Wszyst- 
ko się zgadzało. 

— Proszę mi wierzyć, że gdy panią widzę, 2- 
promienia mnie radość. Te krótkie chwile, kióre 
spędzam w pani towarzystwie, jakże się różnią 
od innych, bezbarwnych, szarych dni. 

Tak rozpoczął swój atak, 

Edyta uśmiechnęła się. Czyż mogło jej nie spra- 


wiać przyjemności, że ten piękny, wspaniale zbu- 
Gowany mężczyzna rzuca na nią tęskne spojrze- 
nia. Ale uśmiech jej powiedział Walentynowi, że 
ryba połknęła haczyk. I odważnie zaczął kroczyć 
dalej. 

— Smutno mi było, nim panią poznałem. Ale 
teraz wierzę, że spotka mnie szczęście, Pani jest 
przecież wolna, niezależna? 

Edyta z pewnem ociąganiem, powiedziała mu 
prawdę, o której zresztą był doskonałe poinfo1- 
mowany 

— Ach — westchnał tragicznie — Co za fata- 
lizm mnie prześladuje. Zawsze, do wszystkiego, 
przychodzę w życiu zapóźno, 

Walentyn był poela. Umiał mówić tak, jak nikt 
irny. Czyż można się dziwić, że wydarzenia roz- 
grywały się bardzo szybko? Walentyn potrzebo- 
wał trzech dni, aby zdobyć pierwszy pocalunek, 
trzech dalszych, aby Edyla zgodziła się na rem- 
dez- vous, jeszcze trzech by odwiedziła go w je 
go mieszkaniu, dwa tygodnie, aby zebrać serję 
namiętnych listów miłosnych i następnych dwóch, 
by już mieć dosyć lego stosunku i by przystąpić 
do działania. 

Edyta zaproponowała mu wręcz, by uciekli ra- 
zem i rozpoczęli nowe życie Wówczas Walentyn 
spokojnie wyjął portfel i pokazał jej fotografje 
pani Walentynowej w gronie małych dziecj, Edy- 
ta omal nie zemdlała. Ale już po chwili zamieniła 
się w drapieżną kotkę. 

— Podły. Nie pokazuj mi się na oczy. Nie chcę 
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dowskiej. Alma Hedin pisze w swej książce „Sven 
— mój brat*: „Największym grzechem, jaki prze- 
ciwnicy znaleźli w nim, jest jego rzekome żydo- 
stwo. Sven jest Germaninem w piętnastu szesna- 
stych. Dziedzictwo żydowskie, które otrzymał od 
dziadka swej matki, napewno nie kryje w sobie nic 
złego“, 

Możemy wyrazić ubolewanie, że Sven Hedin wi- 
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dział Palestynę tylko podczas wojry. Ale któż to 
może przewidzieć, czy 70-letni starzec, któremu 
droga do Chin bynajmniej nie jest zbyt uciążliwa, 
nie zjawi się pewnego pięknego poranka w Pale- 
stynie i nie obdarzy nas wspaniafym opisem odro- 
dzonego kraju? 

Mg Zs 
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nej młodzieży znajdzie się młoda dama — „girl | wysłuchują hymnu. A potem — potem między sze- 
frend“ — all right, Wszystko w porządku. Bo | rokiemi przejsciami pośród rzędów toteli (przejścia 
obecność damy wystarczy, aby powstrzymać mło- | te są znacznie szersze niż w naszych teatrach), — 


dzieńców od dzikich awantur. 

No, ale przecież nie codziennie są zawody 
Oxford — Cambridge i nie codziennie studenci wy- 
trącają Londyn z równowagi. 

KSIĄŻĘ WALJI BYŁ TRZYKROTNIE. 

Kiedy u nas narzeka się na kryzys teatralny — 
w teatrach londyńskich jest zawsze pełno — przed 
kasami tłok, Anglja jest niewątpliwie jedynym kra- 
jem, w którym teatr oparł się zwycięsko konkuren- 
cji kina. Nie można twierdzić, że kinematograł nie 
ma swoich zwolenników. Och, oczywiście — ale 
wymagają specjalnych filmów — przedewszyst- 
kiem historycznych, a pozatem komedyj filmo- 
wych. Ale nawet od najlepszego filmu — Anglicy 
wolą choćby gorszą — sztukę teatralną. I nawet 
mimo tego, że ceny biletów są dość wysokie. Cena 
miejsca w pierwszych rzędach wynosi około 30 zło- 
tych, a na galerji, mniej więcej 12 złotych, I to je- 
szcze trzeba wziąć pod uwagę, że w Anglji nie ma... 
kartek, ani biletów ulgowych, 

Cóż grają w teatrze? W każdym razie napewno 
w którymś teatrze idzie coś Szekspira, a w drugim 
jakaś sztuka Shaw'a. Tak już musi być, To należy 
do tradycji. A pozatem? Pozatem jest cała masa 
różnych music-hallów, varietes, A może pójdziecie 
zobaczyć „Czarne Piaki*? — rewję murzyńską? 
I niech ktoś spróbuje powiedzieć, że to jest brzyd- 
ka rewja — mieszkaniec Londynu spojrzy na nie- 
go chłodno i z pogardą i odpowie: — Książę Walji 
był na tem trzykrotnie. 

Czy wobec tego zrezygnowałby jaki Londyńczyk 
z obejrzenia tego przedstawienia? 

HYMN, BOBBY I GENTLEMANI. 

Jakiekolwiekbądź przedstawienie teatralne, w 
reprezentacyjnym, wspaniałym teatrze, czy też mu- 
sio-hallu czy variete — po przedstawienin orkie- 
stra gra hymn narodowy „Good save the King“ — 
wszyscy podnoszą się z foteli i stojąc, w skupiemiu 


wszyscy rzucają się do szatni. 

I znów wychodzimy na ulicę. Jest ciemno i w 
powietrzu wisi gruba warstwa mgły, Zdaje się, że 
nawet coś pada. Oczywiście. Mży drobny deszczyk. 
Hallo — taxi. Podjeżdżają przed teatr taksówki. 
Ale przejdźmy lepiej ulicami Londynu, Tam, bez- 
robotny wygrywa na skrzypcach kitka nut piosen- 
ki „Domek, słodki domek“, inny sprzedaje zapałki, 
jeszcze inny trzy pomarańcze. Jak we wszystkich 
wielkich miastach. 

Wędrujemy dalej. Ciężka mgła zamazuje kon- 
tury sylwetek przechadzających się na Leicester 
Square i Oxford Street dziewcząt, Kiedy podeżdą 
bliżej, zobaczymy, że są ubrane spokojnie, nie 
krzycząco i że są prawie wcale nie umałowane. — 
A może to tyłko ta mgła łagodzi wszelką ostrość 
i barwę? 

Na skrzyżowaniu ulic stoi policjant. Angielski 
Bobby — pnpilek publiczności. Jak zwykłe, jest 
pogodny i uprzejmy. Jest troskliwy i przyjacielski. 
O, tam właśnie jakiś gentleman stąpa cokolwiek 
niepewnie, Bobby zajmuje się nim życzliwie. 

— Pan chce wrócić do domu? — Hallo — taxi, 
i Bobby wsadza wstawionego gentlemana do tak- 
sówki, zapisując jej numer. 

Ale my pojedziemy do domu nie taksówką tylko 
wsiądziemy do metra. To wcale nie jest shoc- 
king, to wcale nie jest ubliżające, jeśli wraca się 
do domu nie taksówką — tyłko właśnie metro, — 
Znów gentlemani w smokingach z niepokalanemi 
gorsami i damy w wytwornych toaletach. Obok ro- 
botnicy wracający z nocnej zmiany. 

— Czy mogę prosić o ogień? — pyta robotnik. 

— Proszę bardzo — gentleman w smokingu stu- 
ży swoją zapałniczką (w metro wolno palić). 

— Dziękuję, sir — odpowiada robotnik również 
swobodnie uprzejmym tonem. 

Przez mgłę przedziera się słabo, słabiutko mle- 
czne światło świtu. 
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cię mać. W tej chwili oddaj mi moje listy. 

— Listy? Doskonale Slużę każdej chwui. Ale 
przediem poproszę o 50.000 dolarów. 

— Co takiego? — Edyta nie posiadała się ze 
zdumienia — Czyżby szantaż? 

— Możesz to nazwać jak uważasz. 

— A skąd wezmę pieniądze? 

— Poprostu od twego małżonka. Bądź rozsąd- 
na, Edyto. : 

Edyta milczała przez chwilę. 

—- Gdzież mam pewność, że masz jeszcze moje 
listy? Może je spaliłeś? 

Walentyn roześmiał się głośno. 

— Widzisz ię małą szafkę w rogu pokoju, Wo- 
żę ją wszędzie z sobą. Mam w niej zawszą 
wszystkie pam alki. W tej chwili w górnej szu- 
fladce znajdują się twoje listy, a oto tu, w dol- 
nych, mam sześć butelek szampana. Ofjarowała 
mi je pewna piękna pani, która przez kilka tygo- 
dni darzyła mnie milością. Przemyciłem je z Fran 
cji i jeśli będziesz tak łaskawa przybyć jutro do 
mnie z czekiem, poczęstuję, cię najwspanialszą 
marką, jaką kiedykolwiek piłaś w życiu A więc 
kiedy mogę cię oczekiwać? 

— Jutro, o czwartej popołudniu. 

— Czckam. Ale pamiętaj, gdybyś nie przyszła 
sama, nie zastanicsz mnie w domu, a listy twoje 
powędrują gdzie należy, 

Pumłotualnie o czwartej następnego dnia rozle- 
glo gię pukanie do drzwi. Walentyn pilnie nadslu- 
chiwał, Tak, nie ulegało wątpliwości, Za drzwia- 
mi stało kilku ludzi. 


Machnał lekceważąco ręką Oczywiście nie 0- 
tworzy drzwi. A z piękną panią porachuje się 
później, Ale nagle usłyszał przekręcanie klucza 
w zamku i nim się opamiętał, portjer hotelowy 
wprowadził dwóch ludzi. 

— Jestem inspektor celny Koehłen — przedsta- 
wił się jeden z nich. — Otrzymaliśmy mełdunek, 
że przechowuje pan u sicbie przemycone wino. 
Mam rozkaz przeprowadzenia u pana rewizji 

Próżno Walentyn zaklinał się i zaprzeczał, U- 
rzędowa osoba zbliżyła się do szafki, 

— Zabieram ją z sobą. Zostanie ona olwaria w 
urzędzie celnym. Po skonfiskowaniu wina otrzy- 
ma ją pan z powrotem z nakazem karnym. Wziąć 
szafkę — rozkazał swemu towarzyszowi. — A tu, 
proszę pana, nakaz przeprowadzenia rewizji, 

Walentyn próbował olworzyć górną szufladkę, 
by wydobyć listy. Inspektor nie pozwolił mu jed- 
nak tknąć niczego. I dopieto po upływie pół go- 
dziny przybity Walentyn oprzytomniał natyle, by 
podnieść urzędowe pismo, klóre upadlo na zie- 
mię. Wystarczyło, że rzucił na nie okiem, by 
zbladł straszliwie.. Było to zaproszenie na zebra- 
nie towarzyskie z okazji imienin pani Edyty 

Na zebraniu panował miły nastrój, zwłaszcza, 
gdy pani Edyta kazała podać szampana najlep- 
szej francuskiej marki. 


— W jaki sposób doslałaś lu takie wino? — 


zapytał mąż, rozikoszując się złocistym płynem. 
„Pani Edyta nie odpowiedziała. Ale jej filuter- 
nie zmrużone oko dawało wiele do myślenia... 
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W przeciwieństwie do krajów cywilizowanych, 
gdzie smukłość linji, jest jednem z uajistotniejszych 
akcesorjów piękności, narody prymitywne zawsze 
jeszcze wyznają zupełnie przeciwny kodeks este- 
tyczny. 

Na wyspach hawajskich np, nie mógłby zostać 
wodaóm plemienia, kto nie jest gruby i tłusty w 
tej mierze, by same jego rozmiary potrafiły wymu- 
sić podziw, a z niem i posłuszeństwo. Zasada ta o- 
bowiązuje powszechnie, a nikt nie jest nieszczęśli 
wszy od szczupłej Hawajanki. Nigdy męża nie 
zdobędzie. 

Ciekawy przesąd utrzymuje się dotąd w Melane- 
zji Nie zdarzyło się tam nigdy, aby jakiś chudy 
misjonarz zdołał tubylców przekonać Jego kaza- 
niomi naukom towarzyszy tylko pobłażliwy Śmiech 
i sarkastyczne drwiny. Natomiast garną się rzesze 
uważnych słuchaczy, dookoła misjonarzy, którzy 
obok daru wymowy mają też nadmiar kilkunastu 
kilogramów wag. Odnoszą sukcesy i podbijają Ser 
ca i dusze. 

Tensam punkt widzenia trwa do dz%ś dnia w Ara- 
bji Powiadają, że przykładem i wzorem jest dla 
nich Mahomet, którego najmłodsza małżonka była 
korpulenina w tej mierze, że aog) odmawiały jej 
posłuszeństwa.  Najpowszechniejszym artykułem 
pierwszej potrzeby jest tam mleko wielbłądzie, któ- 
re podobno doskonale wpływa na uzyskanie okra- 
głych kształtów. 

Na wyspie Cyprze, odbywają się wciąż jeszcze 
targi, na których sprzedaje się — żony, A podczas 
gdy maximum, jakie uzyskać można za szczupłą 
kobietę wynosi 15 funtów, to ceny za kobiety etyle 
dochodzą do stu funtów i więcej. 

Ciekawe — że najlepszymi odbiorcami korpu 
lentnego „towaru“ z Cypru, są — Arabowie pale- 
styńscy. 
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(OBYŚ TY ZROBIŁ?... 


Przed jakimś czasem powódź nawiedziła wyspy 
filipińskie. Pewien tubyłec, zaskoczony szalejącym 
żywiołem w swym domu, z trudem wydostal sie z 
mieszkania ; wraz z matką, żoną i trojgiem dzieci 
szukał schronienia na mocnych konarach staregn 


drzewa, 

Tymczasem wody, które wzbierały coraz bardziej, 
podmyły korzenie, drzewo chwiało się, a po chwili 
runęło i porwane zostało wartkim prądem spien:o- 
nych fal. 

Nieszczęśliwy Filipińczyk znalazł się teraz wobec 
strasznego problemu. Był dobrym pływakiem i przy 
pewnym wysiłkn mógłby wyratować jednego z człon 
ków swojej rodziny. Lecz kogo? Matkę? Żonę? A 
jeśli dziecko, to które? 

Nieszczęśliwiec wyratował żonę, 

Decyzja wydaje się trafną. Matka miała już za 
sobą większą część życia. Wyratowanie jednego dzie 
cka byłoby niesprawiedliwością wobec pozostałych. 
Instynkt samozachowawczy rasy podsunął mu, zda- 
je się, dobrą myśl, On i żona będą mogli mieć inne 
dzieci. 

A jednak istniała i inna możliwość: zginąć ra- 
zem ze wszystkimi swoimi. 

Cobyś ty zrobił w jego położeniu? 
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ZA DAWNYCH, DOBRYCH CZASÓW 


W roku 1700 Parlament angielski 
stępującą ustawę: 

Z chwilą wejścia w życie niniejszego rozporzą 
dzęnia nie wolno będzie żadnej kobiecie, bez wzglę 
du na wiek, stanowisko i zawód, czyto dziewizy, za- 
mężnej, czy wdowie, uwodzić któregokolwiek z 
poddanych Jego Królewskiej Mości, ani zdobywać 
go na małżouka, uciekając się do perlum, różów i 
kosmetyków, do Sztucznych zębów j Sztucznych 
włosów, do peruk, gorsetów i krynolia, do wyso- 
kich obcasów i wypchanych biustów, pod groźbą 
unieważnienia małżeństwa i oskarżenia o cezaro- 
dziejstwo. 


uchwalił sa 


„NOWA MLE 


poziedziałek 15 LL 145b 


św. 
HUMOR ŻYDOWSKI 


HONORARJUM 

Pennanu staremu bogaczowi krakowskie, 
wielkiemu „swolennikowi“ ryb, utkwiła raz w pią: 
tek wieczór podczas kolacji rybia ość w gardle, — 
sytuacja stawała się grożna, groziło uduszenie. Zae 
wezwano dra Warszauera, ¿ohy wyratowat boma- 
cza. Doktór natychmiast przybiegł i zastał magna- 
ta już niemal w agonji. Szybko zabrał się do pra- 
ey i po dłuższej manipulacji ość wyciągnął z krtani. 

Szczęście bogacza nie znało granie. 
anie doktorze — rzakł do lekarza — urato- 
wał un pan z pomocą Boską życie. Jak się panu 
mam odwdzięczyć? 

— Daj mi pan odrzekł dr. W. — z zimną 
krwią — połowę tego, co mi pan chciał dać wte- 
dy, kiedy ość tkwiła jeszcze w gardle... 


WIZYTA CESARSKA 


Cesars Franciszek Józef przejeżdżał raz przez 
małe miasteczko galicyjskie, Oałe miasteczko, 47: 
dzi i nie Żydzi, wyszli na powitanie monarchy. — 
Tylko reb Zysie — mędrzec, zamknął się w izbie 
zwoje) i nie chciał się pokazać. 

Pytają się go potem ludzie: — Dlaczego się tak 
skryłeś przed cesarzem, reb Zysie? 

— Wierzcie mi — odpowiada „mędrzec” — nie 
zrobilem tego nadaremnie. Jestem winien za po- 
datk jeszcze za tamten rok. Bałam się więc, że jak 
mnie cesarz zauważy, to sobie jeszcze przypomni 
mój dług i pośle mi egzekutora... 


zdjęciu trzy kolumny pochodzą z światyni 


PO BANKRUCTWIE. 

Pewien bogaty kupice zbankrutował, Wierzycio- 
le podnieśli krzyk, ale nareszcie doszło szczęśliwie 
do ugody na 25 procent, Mimo to kupiec przez dłu- 
gi czas nie pokazywał się na ulicy — ze wstydu. 
Nazywało się to, że leży chory. 

Kiedy nareszcie zjawił się na ulicy, spotyka je- 
dnego ze swych dawnych wierzycieli, który wita 
się z nim i mówi: 

— Odrazu poznać po panu, że czuje się pan dziś 
o 75 procent lepiej . 


HUMOR ZAGRANICZNY 


GDZIE SIĘ PODZIAŁY PIENIĄDZE? 

Słynny kpiarz, a przytem wielki biedak. reb 
Herszele z Ostropola nie mial na suchy kawałek 
chleba, Udał się więc do pewnego Żyda, który miał 
humtownię wódek i opowiedział mu, jak bardzo mu 
jest źle i jak ginie poprostu z głodu. Poprosił więc 
kupca, by mu dał na kredyt beczke wódki, którą 
będzie częściowo sprzedawał i w ten sposób zaro- 
bi sobie na chleb. 

Kupiec zgodził sie na to, i dał mu żądaną beczkę 
wódki, mówiąc: — Pamiętaj Hetsz, jak sprzedasz 
wódkę, masz mi zapłacić za nią, a wtedy dosta- 
niesz nowy towar. 

Herszele wziął beczułkę wódki i poszedł szybko 
do domu. Przyszedłszy do domu, powiedział z wiel- 


CORECZKA IDZIE W SLADY MAMUSI 


w Londynie. (Humorist). 


Obrazek ze słynnej plaży w Palm Beach. Dawna mistrzyni na Olimpiadzie, pływaczka ame- 
rykańgka Norelius uczv swą czteroletnią córeczkę słynnego „uderzenia" w crawlu. 


| zamach 


ŚWIĄTYNIA WENERY 


Dokonane z rozkazu Mussoliniego prace wykopa liskowe na starożytnej „Via dell Impero" w Rey- 
mie wydobywają na światło dzienne coraz to nowe fragmenty starożytnej Romy. 


Widoczne 
Wenery, zbudowanej w 18 r. przed Chrystusem 


na 


ką radością do żony: — ..Masz tu bęczułkę wódki. 
możesz, sprzedawać na kieliszki, Me nich cię Bo. 


1235-14 MOCZNICA URODZIN SZOPENA 


Caly świat muzyczny obchodzić będzie 22 bm 
125 rocznicę urodzin Szopena, genialnego kom- 
pozytora i znakomitego pianisty polskiego. 


broni, żebyś dawała bez pieniędzy”. KRzekłszy to, 
poszedł się modlić. 

Po modlitwie powiada Herszele do żony: —- 
„Masz tu trzy centy, daj mi kieliszek wódki. — 
Żona wzięła od niego monetę i nalala mu goczalki. 
Potem. znów jej samej zachciało się napić odrobine, 
rzekła więc do męża: — Masz tu trzy grosze i duj 
mi łyk wódki. — W ten sposób stale płacili sobie 
nawzajem. Gdy jemu zachciąło się zwilżyć gardło, 
płacił trzy centy żonie, a gdy jej ochota przyszla 
na wódkę, placita mężowi. Aż Pan Bóg dał, że be- 
czułka sie opróżniła. 

Bierze Tlerszele pustą beczułkę i trzy centy, i 
biegnie do hurtownika. 

— Co, za całą beczke dajesz mi trzy ventyl — 
mówi tamten ofrzoany. 

=- Przysięgam ci na wszystko ca Śwnicte -— ođ- 
part Herszele — że nie wziąłem do ust ani jednego 
tyka gorzały, żebym żonie nie zapłaci trzech cen- 
tów. żona moja taksamo mi płaciła za każdy kiali- 
szek zosobna. I dlatego ja naprawdę nie mogę me- 
zumieć, gdzie się podziały pieniądze za wódkę.. 


BEZDZIETNOŚĆ. 
Rabin do melameda: 
— Powiadają, że zaczyna się 
Żydów bezdzietność... 
— Nonsens. Mam przeszło 40 dzieci, bez uroku, 
w o a żadne nie pochodzi z rodziców bezdziet- 
nych. 


szerzyć wód 
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„NOWY DZIENNIK” poniedziałek 18. IL. 1935 


LEKARZ DOMOWY 


DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA" 


Lot. 24 
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Lekarz amerykański dr. Riley wynalazł aparat, który przez ciągłą zmianę ciśnienia powielrza 
leczy podobno z doskonałym skutkiem odmrożenia kończyn, 


JO 


Dieta Gerson 


Choroba, która dziś — prócz raka — naj- 
bardziej interesuje lckarzy i publiczność nie 
lekarską, jest bezwątpienia gruźlica. Niema 
bodaj jednego działa medycyny, w którym- 
by zię lekarz z nią nie spotykał. Nie oszczę- 
aza ona żadnej warstwy społecznej, jest bar 
1zo rozpowszechniona. Zdradliwa i skryta w 
początkach, a bardzo często zgubna w skut- 
kach. Tem groźniejsza, że medyzyna dotych 
cza: nie znalazła definitywnego środka, któ- 
ryby ją rozwiązywał bez reszty, uwalniając 
ludzkość od tej plagi, tak, jak np. szczepion 
ka Jennera uwolniła świa: kulturalny na za 
wsze od ospy. Nic dziwnego więc, że wszę- 
dzie pracują uczeni nad rozwiązaniem tego 
problemu. 

Metod leczenia gruźlicy było już bardzo 
dużo. Próbowano ją leczyć zapomocą środ- 
ków antyseptycznych, doprowadzanych , -— 
wprost do chorej tkanki, a więc n. p. 
w wypadkach gruźlicy płuc zapomocą inha- 
lacji. Po wielkiem odkryciu, że gruźlicę po- 
woduje działanie specjalnych  drobnoustro- 
jów, które od nazwiska wynalazcy zwiemy 


dziś 
prątkamż Kocha, 


starano się leczyć gruźlicę szczepionką, uzy- 
skaną z wydzielin tychże bakcyli w wyciągu 
glicerynowym (tuberkulina). Szczepionki ta 
kie wytwarzano nietylko z bakcyli gruźlicy 
ludzkiej. ale także z odmian, powodujących 
tę chorobę u zwierząt, nie wyłączając zimno 
krwistych. Jednak rezultaty zarówno tych 
metod, jak i surowicy leczniczej przeciwgru 
źliczej, nie spełniły nadziei w nich pokłada- 
nych. 

Obecnie staramy się leczyć gruźlicę, usu- 
wając z jednej strony wszelkie możliwe czyn 
niki szkodliwe, a z drugiej podnosząc odpor- 
ność organizmu. Służy do tego celu 


odpowiedni sposób życia higjeni- 
czno - djetetyczny, 


*) Gerson: Diittherapie der Lungentubercuiose 
Verlag Denticke Wien 1934. 


a w gruźlicy” 


a więc: odpowiednie odżywianie, odpoczy: 
nek, pobyt na wolnem i świeżem powietrzu, 
(góry, morze), a prócz tego rozmaite lekar- 
|stwa, stosownie do przypadku i t. zw. tera- 
lpja bodźcowa — naświetlania lampą kwar- 
cową, słońcem, hydroterapja itd. Ta terapja 
bodźcowa nie posiada wprawdzie bezpośred 
niego wpływu na proces chorobowy, działa 
jednak dodatnio na ogólny stan chorego 
(przez pobudzenie do silniejszej aktywnoś- 
ci działalności skóry). Naturalnie istnieje je 
szcze poza tem cały szereg zabiegów, dziala- 
jących wprost na ognisko chorobowe, n. p. 
promienie Roentgena w gruźlicy skóry, u- 
nieruchomienie chorego płuca w gruźlicy 
płuc — n. p. odmą i innemi zabiegami chirur 
gicznemi. 

W roku 1925 wvystąpł lekarz berliński dr 
Gerson (rodem z Poznańskiego) z projek- 
tem nowej metody 


djetetycznego leczenia gruźlicy, 


będącej zaprzeczeniem dotychczasowych za- 
patrywań. Tej właśnie metodzie poświęcony 
był odczyt, wygłoszony niedawno z wielką 
swadą przez dra Wolfganga von Weisla w 
Krakowskiem Towarzystwie Lekarskiem. 

Dr, Gerson, neurolog, stosował pierwotnie 
swoją metodę w wypadkach migreny. Na 
zastosowanie jej w gruźlicy naprowadził go 
przypadek, w postaci pewnej pacjentki, któ- 
ra prócz migreny cierpiała także na gruźlicę 
skóry. Zauważył on ku swemu zdziwieniu, 
że pod wpływem jego sposobu leczenia wraz 
z migreną ustąpiły wkrótce także chorobo- 
we zmiany skóry. Zaczął więc swą djetę sto 
sować w gruźlicy nerek. kości i płuc (wes- 
pół z profesorem Sauerbruchem). 

Pod nazwą djety pojmuje Gerson nietylko 
sam sposób odżywienia, ale także cały spo- 
sób życia pacjenta. Uważa on, że jego me- 
toda lecznicza zawiera sama tyle bodźców 
dla organizmu, że 
wszelkie inne bodźce są nietylko 

zbyteczne ale wręcz szkodliwe. 
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Prawidłowe trawienie i zdrową krew osiąga 6ią 
przez codzienne używanie po pół szklanki natural 
nej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa*. — Zale- 
cana przez lekarzy. 


Nie pozwala więc swoim pacjentom brać 
naświetlań słonecznych czy też lampą kwar 
cową, nie pozwala zażywać żadnych le- 
karstw, nie uznaje odmy ani zabiegów chi- 
rurgicznych. 

O ile chodzi o samo odżywianie pacjenta 
w tej metodzie, to jest ono także sprzeczne 
z dotychczasowymi poglądami na rolę pokar 
niów w gruźlicy. Zwykle dajemy chorym na 
gruźlicę dość dużo białka, wychodząc z zało- 
żenia, że gruźlik wciąż traci dużo swego biał 
ka ustrojowego; pożywienie dajemy obfite i 
smaczne, a więc o normalnym, nieco słcnyri 
smaku. 


Gerson natomiast wyklucza ze swej diety 
białko, uważając je za zbyteczny bodziec. 
Ponadto 


usuwa on z pokarmów zupełnie sół. 


Nasza sól kuchenna jest, jak wiadomo. — 
wyrażając się językiem chemicznym) chlor- 
kiem sodu, który wprowadzony do organiz- 
mu służy do zrównoważenia innego pierwia- 
stka o przeciwnem działaniu, a mianowicie 
potasu (zawartego przeważnie w  pokar- 
mach roślinnych). Otóż jeżeli zaprzestąnie- 
my doprowadzać sód (usunąwszy sól ku- 
chenną) a będziemy w nadmiarze wprowa- 
dzać potas nastąpi zmiana w zwykłych wa- 
runkach równowagi między sodem n pota- 
sem co wedle Gersona. stanowi bardzo kqrzy 
stny zwrot w organiźmie, objawiający się 
w zbawiennem działaniu na tkanki gruźlicze. 
Jaki jest bliższy mechanizm tego działania, 
niewiadomo. ż 

Djeta ta. w ogólnych zarysach, przedsta- 
wia się w ten sposób, że rozpoczynamy od 
pożywienia surowego (jarzyny i owoce nie- 
gotowane), następnie przechodzimy do dje- 
ty bezbiałkowej i bezsolnej, poczem zwolna 
dodajemy żółtka jaj, wątrobę, jogurt, role- 
ko a nakoniec mięso. 

Wszystko to odbywa się stopniowo. Ger- 
son rozróżnia dwanaście takich stopni, któ- 
re na zmianę następują po sobic. 

Zdając sprawę z wyników osiągniętych 
dotychczas tą metodą. stwierdza dr von 
Weisl, że wszystkie wypadki gruźlicy, tak 
ciężkie jak i lżejsze, leczone djetą Gersona. 
dobrze na nią zareagowały i uległy zupełne- 
mu wyleczeniu. Co więcej Gerson djetą tą 
leczy także szereg innych chorób, jak 


migrena, nerwobóle, (neuralgie), 
astma, dusznica bolesna, epilepsja 
artretyzm i t, d. 


Wyniki mają przechodzić wszelkie oczeki- 
wania, Rozumie się samo przez się, że potrze 
bne są dalsze badania, żeby móc wydać sąd, 
czy metoda Gersona stanowi istotnie wielki 
krok naprzód w walce z szeregiem uporczv- 
wych i ciężkich schorzeń, czy też jest jed 
nym więcej z środków „uszczęśliwienia ludz- 
kości”, które wkrótce pokrywa pył niepa- 
mięci. 

Nie od rzeczy może będzie dodać na zakoń 
czenie. że hitlerowcy pozbawili dra Gersona 
jego stacji doświadczalnej w Berlinie tak, że 
ten uczony był zmuszony wyemigrować z 
Niemiec, by móc prowadzić dalej swe bada- 
nia. 

Dr. NATAN STERN. 


Odpowiedzi Lekarza Domowego na str. 10. 
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Czy chory na gruźlicę może się żenić? 


Dzisiaj, gdy armja chorych na gruźlicę do | 


biega w Polsce do 800 tysięcy, gdy rocznie 
umiera na tę chorobę przeszło 75 tysięcy o- 
sób, gdy co 7 minut wydaje ostatnie tchnie- 
nie jeden z wielu zmagających się z gruźlicą 
odpowiedź na pytanie: czy chory, względnie 
chora na gruźlicę, może wstąpić w związki 
małżeńskie, jest zagadnieniem pierwszorzę 
dnej wagi. 

Wiadomo, że niektóre choroby mają zdol- 
ność przenoszenia się z rodziców na dzieci. 
Tak się dzieje z niektóremi chorobami za- 
kaźnemi. Wiadomo że dzieci alkoholików wy 
kazują niedorozwój umysłowy i fizyczny, — 
skłonność do epilepsji. Nasuwa się pytanie, 
czy gruźlica wywiera ujemny wpływ na po- 
tomstwo, jeśli oboje rodzice, względnie jed- 
no z nich, cierpią, na tę chorobę. Współczes- 
na medycyna odpowiedziała na to pytanie 
twierdząco. 

Wprawdzie badania i obserwacje lekars- 
kie stwierdziły, że gruźlica nie dziedziczy się 
wprost jako choroba, t. zn., że dziecko mat- 
ki względnie ojca ehorego na gruźlicę, nie 
rodzi się z objawami tego cierpienia, lecz z 
rodziców przechodzi na takie dziecko skłon 
ność do gruźlicy, czyli, że może ono łatwiej 
na tę chorobę zapaść, zetknąwszy się z jej 
zarazkami, niż dziecko rodziców zdrowych. 
Pozatem rna dziecko rodziców chorujących 
na gruźlicę czyha inne jeszeze niebezpie- 
czeństwo, którem jest możność zarażenia 
się chorobą od nich po urodzeniu. Jeśli cho- 
ry jest ojciec, wówczas zdrowie dziecka jest 
ntoże mniej zagrożone, gdyż z ojcem styka 
się ono zazwyczaj rzadziej. Gorzej, jeśli gru 
źlicą obarczona jest matka, lub jeśli choru- 
ją na nią oboje rodzice. Od chorej matki, je- 
Śli ta dzieckiem się opiekuje, zaraża się ono 
wcześniej czy później. Obserwacje lekarskie 


wykazały, że dzieci chorego ojca i zdrowej 
matki są zazwyczaj wątłe, ale nie wykazują 
zmian grużliczych, dzieci zaś chorej matki 
rodzą się wprawdzie zdrowe, ale szybko wy- 
kazują objawy choroby. 

A więc gruźlica jest cierpieniem bardzo 
silnie odbijającem się na zdrowiu potomst- 
wa. o czem pamiętać winni ludzie, mający 
zarniar wstąpić w związki małżeńskie. Obo- 
wiązkiem ich jest przeto upewnić się uprze- 
dnio, czy nie są chorzy na to cierpienie, a 
jeśli tak jest, winni najpierw poddać się 
gruntownemu leczeniu i później dopiero my 
śleć o małżeństwie. Zwłaszcza kobiety chore 
na gruźlicę powinny zdawać sobie sprawę 
nietylko z tego, że zarazić mogą swoje dzie- 
ci, lecz również wiedzieć, że ciąża wpływa u- 
jemnie na przebieg choroby, powoduje jej 
zaostrzenie i często prowadzi do śmierci mało 
dej matki. Z reguły tragiczne następstwa po 
ciąga za sobą ciąża u kobiety chorej na gru- 
źlicę krtani. 

Może się zdarzyć, że ktoś zachorował na 
gruźlicę po zawarciu związku małżeńskiego. 
W razie przyjścia na świat dziecka, lekarze 
polecają, wówczas szczepienia noworodka 
metodą Calmette - Guerin, oraz oddzielenie 
go od chorego członka rodziny. Jeśli jest 
nim matka dziecka, wówczas nie wo!no jej 
karinić dziecka. Oczyniśce dziecko winno 
kyć odseparowa1: od wszystkich osób cho- 
rych na gruźlicę, po dopiero wówczas można 
nieć gwarancję, że nie ulegnie oro temu 
cierpieniu. 

Z wszystkich tych danych wynika, źe wal 
ka z gruźlicą powinia vyć prowadzona in- 

eiszywnie, albowiem jest to choroba społecz 
na, zagrażająca nietylko otoczeniu, ale i 
zdrowiu przyszłych generacyj. 
(P. A. P.) 


Odpowiedzi „Lekarza Domowego" 


ZMARTWIONY — AR. 1) Nie; jest to tyłko 
przejściowe osłabienie danej funkcji. — 2) Bez 
zbadania trudno o przepisywanie kuracji — 3) 


Istnieje, jednakowoż adresów lekarzy z zasady 
nie podajemy. — 4) Klinika chorób nerwowych, 
jako że jest ta objaw nerwowości. 

BLONDYNKA. Bez zbadamia trudno cokolwiek 
pewnego powiedzieć; można tylko — przypu- 
szczać. Mogą to być doleglinvości natury reuma- 
tycznej, ale — jak już wyżej powiedzieliśmy — 
jest to tylko domysł. 

HAMCAPFHB LITSIJA. 1) Proszę pędzlować no 
gi codziennie 20 procent. wodnym roztworem 
iromałiny (za receptą). — 2) Wcierać codziennie 
w skórę głowy, pomiędzy włosy, spirytus sali- 
cylowy 

IZIS 20, 1) Nie są nadmiernie drogie. icdnako- 
woż bez recepty lekarskiej (przynajmniej za pier 


wszym razem) trudno o nie. — 2) Tyłko kłoś dru 
gi, i to odpowiednio wyszkolony. — ) Najlepiej 
właśnie zażywać odpowiedni preparat, a nadto 
nagrzewać piersi przy pomocy diatermji. — 4) 
Najlepiej usunąć przy pomocy elektrolizy lub dia 
iermji — 5) To zależy od wykonującego lekarza: 
naogół nie jest to jednak zabieg kcgziowny, zwa 
szcza, jeśłi włosów nie jest nadmiernie dużo. 

MŁODA ZMARTWIONA S. Z. Zaburzenia i do- 
legliwości wewnętrzne wymagaja zbadania; tru- 
dno na odległość cokolwiek doradzić. — Plamy 
Proszę nacierać 2 razy dziennie spirytusem (zwy 
klym lub salicyłowym) 

TIKWA. 1) Nie znamy. niestely, adresu odkryw 
cy tej nowej metody leczniczej, ani też bliższych 
szczegółów. Artykulik ten nadesłany był przez 
jedną Z agencyj prasowych. W fachowej prasie 
lekarskiej o ten głucho. — 2) Wskazane płuka- 


nie 1-procent. roztworem kwasu borowego lub 
scłą. Jeśli wylapisowamie wnętrza nosa okazało 
się nieskutecznem, to może zaproponuje Pan swe 
mu lekarzowi przyżegamie galwanokauierem. 

ŹLE ROZWINIĘTY. Prosimy o czytelne napi- 
sanie kariki, bo tej, która jest w naszem posia- 
daniu absolutnie odczytać nie umiemy 

STALY CZYTELNIK, KRYNICA ZDRÓJ. Ko- 
nieczne obejrzenie przez lekarza chorób  skór- 
rych lub przynajmniej dziecięcych. Bez lego po- 
rada niemożliwa. 

NIESPOKOJNY © PRZYSZŁOŚĆ. Jest Pan w 
bledzie, Cierpienie lo jest zupelnie wyleczalne i 
jeśłi badania dotychczasowe i przeprowadzona 
prowokacja wykazały, że Pan jest zdrów, w ła- 
kim razie wszdłkie obawy są płonne i może sę 
Pan zupelnie spokojnie ożenić. 

CZARNOBREWA 11. Proszę myć twarz runo 
gorącą wodą i mydlem, a w ciągu dnia 2—3 ra- 
zy zmywać wacikiem, zamaczanym w rożcień- 
czonej trójkrolnie wodzie kolońskiej. Wieczorem 
parówka nad naczyniem z gorącą wadą i wyci- 
Śnięcie dojrzałych wągrów i pryszczy. 

D. A. R. 1) Wymaga zbadania. — 2) Prosz 
zmywać dziecku rzęsy roztworem boraksu 

NOE Z LISKA. 1) i 2) Nie, medycyna nię zna 
takiego środka, prócz — usuwania włosów przy 
pomocy elektrolizy lub diatermji Przy bardzo 
obfitym zaroście jest to jednak postępowanie dlu- 
gotrwałe i — kosztowne. 3) Może doprowadzić 
do impolencji płciowej. — 4) Niema to nic wspól- 
nego z degeneracją i występuje u bardzo dużej 
ilości mężczyzn; w pewnych okresach życia na- 
wet 95 proc. mężczyzn. 

LINA. 1) i 2) Nie sądzimy, iżby to mogło być 
następstwem przeziębienia. — 3) i 4) Wskazane 
gorące nagiadówki. Gdyby efektu nie było, a sian 
miał się nadal utrzymywać, wskazana konsulta- 
cja lekarza. 

STRASZNIE ZROZPACZONA. I owszem, umie 
jetnie wykonany masaż wskazany i nie może wy 
wołać skutków niepożądanych. Ponadto gimna- 
styka szwedzka. 

ZOSIA T. L. 1) i 2) Proszę się zastosować do 
rad, udzielonych wyżej „Czarnobrewie 11", — 3) 
Nie należy do działu medycznego. 

EISIG H.. Po każdem jedzeniu proszę zażyć 
szczyptę magnezji lnb tak zwanego węgła zwie- 
rzęcego. 

(Reszla odpowiedzi w następnym dodatku 


UŚMIECHNIJ SIĘ! 


ULECZONY 

Dyrektor sanatorjum dla nmysłowo chorych: 
No, drogi przyjacielu, teraz może pan już wró- 
cić do domu, do żony... 

— Czy pan mnie jeszcze ciągle uważa za wa- 
rjata? 

RENDEZ- VOUS 

W Wiedniu opowiadają następująca historyjkę: 

llitler spolyka Mussoliniego, podnosi ramię i 
woła: 

—- Ave imperator! 

Jl Duce wznosi również ramię i odpowiada: 

— Ave imitator! 

TAKI PECH! 

— Wyobraź sobie kochany zięciu, co za szezę- 
ście mialem. Gdyby nasz zegar Ścienny był o je- 
dna minutę wcześniej spadł, byłby mnie zabił na 
śmierć, 

— Tak, lak, najdroższa teściowo. zawsze mó- 
wilem, że ten przeklęty zegar się spaźnia, 


Rzadko który pisarz sowiecki zna tak 
gruntownie wieś rosyjską, jej przeobrażenia 
psychikę chłopa rosyjskiego jak  Panfie- 
row”). W pierwszej części swej epopei „Bru- 
ski”, o której już pisałam, daje nam obraz 
narastania kolektywnych prądów na wsi. 
„Komuna nędzarzy” przedstawia nam życie 
kolektywu i trudności, z jakiemi musi wal- 
czyć. 

I w drugiej części Stefan Ogniew jest or- 
ganizatorem, który o wszystko się troszczy 
i o wszytskiem myśli. Mając przed oczyma 
tylko „Bruski” nie chce wiedzieć o cierpie- 
niach swej córki Staśki. Dziewczyna ta, któ 
ra w pierwszej części jest tylko dzieckiem 
beztroskiem, przeobraża się w dojrzałą ko- 
bietę. Mamy więc znowu szablonem zatrąca- 
jące „narodziny człowieka”, do których przy 


4 „Komuna nedzarzy* F. Panlierowa, 
kład Kazimierza Maliszewskiego, 
„Znicz Warszawa. 


prze- 
wydawnictwo 


zwyczaiła nas już literatura sowiecka. Z epi 


ckim rozmachem podchodzi autor do wszyst 
kich problemów związanych z kolektywiza- 
cją wsi rosyjskiej. Autor nie zatraca nigdy 
z oczu człowieka, a przedewszystkiem stara 
się nam wiernie odmalować psychikę chłopa 


ji wszystkie sprzeczności, które drzemią w 


duszy tego chłopa. Budzi się w duszy Stefa- 
na, głównego bohatera epopei, chłop przy- 
wiązany do swej pracy wtenczas, kiedy nad- 
chodzi rozkaz dostarczenia zboża państwu. 
Chłop buntuje się przeciwko temu rozkazo:- 
wi, a Ogniew ustępuje miejsca Cvrylowi, —- 


który w mieście, w pracy fabrycznej, zatra- 
cił w sobie chłopa i stał się robotnikiem miej 
skim. Jest to może najsłabszy punkt powie- 
ści, bo mimowoli budzi się w nas Sprzeciw, 
który szepce nam do ucha, że tak łatwo 
chłop nawet w mieście nie nabędzie cech psy 
chiki robotnika. Zresztą wiadomą jest rze- 
czą, że t. zw. stuprocentowa kolektywizacja 
była i jest przeprowadzona w sposób przy- 
musowy, bez względu na stanowisko, jakie 
zajmuje większość chłopstwa, bez przedys- 
kutowania tej sprawy. Demokracji nawet w 
ramach partji niema w Rosji sowieckiej. . 


Panfierow posiada w wysokim stopniu ra 
zwinięty zmysł krytyczny. Trzeba umieć czy 
tać jego powieść między wierszami. a wten- 
czas zorjentujemy się łatwo, że Panfierow 
nie na wszystkie posunięcia władzy sowiec- 
kiej odnośnie do wsi daje swoje placet, cho- 
ciaż jest mimo wszystko szczerym zwolenni- 
kiem kolektywizacji. Powieść  Panfierowa, 
to prawdziwa epopea. Autor do zagadnienia 
wsi sowieckiej podchodzi niezwykle ciekawie 
oświetla je i od strony rozporządzeń władzy 
i od strony chłopa. 

Forma „Komuny nędzarzy” jest bardziej 
zwartą, a jej architektonika jest bardziej lo 
giczną od „Brusków”. Autor obcuje bezpo- 
średnio z przyrodą, a jego opis burzy grado- 
wej jest małem arcydziełem kunsztu pisars- 
kiego. Dużo miejsca w powieści zajmuje też 
i erotyka. Autor traktuje miłość jak żywioł 
i maluje ją nam w mocnych tonach. 

Przekład Kazimierza Maliszewskiego po- 
za drobnemi usterkami jest udany. Tłumacz 
wżył się w piękno oryginału i nie zatracił je- 
go soczystości. 

IRMA KANFER. 
cm De 


„NOWY DZIENNIK“ 


Kronika krakowska Pod zn 


DYŻURY LEKARZY I APTEK 

Dziś mają dyżur dzienny lekarze: dr. Doening 
Tadeusz, Arjańska 9, dr. Drohocki Zenon, Duna- 
Jewskiego 3, tel. 188-80, dr Silberberg Leon, Sta- 
rowiślną 49, tel. 117-99, dr. Rubinstein Dora, Die- 
tla 99, tel 178-64; — nocy: dr. Geller Jakób, 
Wolnica 12a, tel. 116-76, dr. Kwiatkowski Stani- 
slaw, P]. Matejki 6, tel. 114-01, dr. Marcinkowski 
Włodz., Podwale 1, tel. 123-60, dr  Tochowicz 
Leon, Karmelicka 9, tel. 177-37. 

Dziś mają dyżur dzienny i nocny apteki: Rynek 
gt 2, ul, Florjańska 15, Karmelicka 25, Aleja 
29 Listopada 17, ul. Dietla 76, Senatorska 76 i Ry- 
nek podgórski 9; tylko dzienny dyżur apteki: Ry- 
nek gl A—B 44 ul. św. Gertrudy 1, Krowodęr- 
ska 14, Komopnickiej 3, Krakowska 9 i Mogilska 
16. 


AKCJA POMOCY BEZROBOTNYM 
URZĘDNIKOM ŻYDOWSKIM 


Związek Zawodowy Żydowskich Pracowników 
Umysłowych w Krakowie jest -— poza Gminą 
Żydowską — jedyną instytucją prowadzącą akcję 
pomocy bezrobotnym na szerszą skalę. Akcja ta, 
dla której związek uzyskuje wyłącznie 
z dobrowolnych opodatkowań szerokich rzesz ży 
dowskich pracowników umysłowych Krakowa, 
polega przedewszystkiem na rozdzieleniu gotów- 
kowych zasiłków, wynoszących od 10—25 zł, po 
między najbardziej dotkniętych kryzysem bezro- 
botnych. W ten sposób Komitet rozdziela miesię- 
cznie blisko 500 złŁ Pozatem zaś Komitet udziela 
pomocy leczniczej, asygnuje bezpłatnie leki, u- 
dziela bezpłatnej pomocy prawnej itd. 

Niestety atoli wpływy Komitetu nie wystaraza- 
ją ani nawęt w części dla wszystkich petentów. 
Komitet widzi się tedy zmuszonym odnieść się na 
lej drodze z gorącym apelem do wazystkich ży- 
dowskich urzędników prywatnych Krakowa o de 
klarowanie się na rzecz Komitetn i przękazywa” 
nie składek pod adręsem Związku: Plac WW. 
Świętych 8, PKO. 405119. Niechaj nikt z praco- 
wników nie odmówi datku na rzecz tak domio- 
słej i pilnej akcji! 

POMOC BEZROBOTNYM 

Obywatelski Komita Pomocy zimowej dla ro- 
dzin pozbawionych pracy w Krakowie przepro- 
wadził w dniach 2 i 3 lutego br. zbiórkę m/ez- 
ną na pomoc zimową. Zbiórka mimo niepogody 
przyniosła w rezultacie kwotę 1245.82 zł 

Zebrana kwota została przekazana jako subwen 
cja na zwiększenie deputatu żywnościowego lu- 
towego dla rodzin pozbawionych pracy, a zare- 
jestrowanych w Miejscowym Komitecie Pomocy 
Bezrobotnym Fundusm Pracy przy ul. Krótkiej 
1. Od dnia 9 lutego br. miesięczny deputat żyw- 
nościowy jest wydawamy wedle następującej nor 


my: 


kaly: los. 20m 3 aa. 4 es. Siweejo 
Maka pszem Lg. 3 4 6 8 "4 
Cukier „ 1 150 150 | 250 
Słoniną Se 150 2 s 350 
Kasza m 10 3 A 5 6 
Fasola Ba 150 3 4 5 6 
Mydło w 0% 05 05% 1 13 
Chleb » 10 0 3% 30-40 


Kawa kons) kos. 15 0 30 4 50 
Nadto wydaje się dia rodzin po 100 kg. węgla, 
a dla samotnych po 50 kg. 


ROCZNICA RARAŃNCZY 


Dla uczczenia pamiętnej w istori ForstT Uaty 
15 lutego 1918 r przejścia pod Rarańczą II. Bry- 
gady Leg. Pol. j zwrócenie oręża legjonowego 
przeciw państwom ecntralnym dla zaprotestowa* 
nia przeciwko zbrodni, wyrażonej w  słymmym 
traktacie brzeskim, w którym poraz czwarty za- 
borcy dokonali rozbioru Polski -— Związek Le- 
gjonistów Polskiech, Oddział w Krakowie, urzą- 
dza w dniu dzisiejszym — 1) o godz. 9-tej rano 
w bazylice OO. Franciszkanów uroczyste nabo- 
żeństwo; 2) o godz, 10'30 rano w sali Sokala przy 
ul. Marszałka J. Piłsudskiego Poranek 
zZ przemówieniem p. posła Bol. Pochmarskiego. 

Zawiadamiając o powyższem, zapraszamy wszy 
stkich Kolegów, b. wojskowych, członków PT. 
Organizacyj wraz z rodzinami do tłumnego wzię 
cia udziału w uroczystościach. 

W nabożeństwie winny ponadto wziąć udział 
Poczty sztandarowe. 


KEDY ZACZNA URZĘDOWAĆ LEKARZE 
DOMOWI? 


Wczoraj rozeszy się w Krakowie pogłoski, że 
ocyzja w sprawie lekarzy domowych w Ubez- 
pieczalni Społecznej ma być odroczona na caly 
rek, Wedle iej pogłoski, instytucja lekarzy domo- 
Wych miałaby być wprowadzona w Krakowie 


Wczorajszy — czwarty dzień procesu © zamor- 
dowane śp. Jana Mroza należał do najciekawszych 
w ciągu całego przewodu sądowego z uwagi na to, 
że z jednej strony wniósł do sprawy ważne momen- 
ty, mogące zaważyć na szali oceny winy  oskarżo- 
nych, z drugiej zaś strony, dostarczył dowodów 
alezwykłej ciemnoty i przesądów części ludu wiej- 
skiego. 

Jako pierwszy Świadek zeznawała żona Stani- 
stawa Dziedzica, Katarzyna. Wiedziała ona o tem, 
że męża jej łączył bliższy stosunek z Mrozową, go- 
dziła się jednak z tym stanem rzeczy, ponieważ sa- 
ma jest niezaradna i zdawała sobie sprawę z tego: 
że nie jest odpowiednią Żoną. 

Córka Dziędzica, Anna, wiedziała również o tem, 
że ojciec chodził do Mrozowej. Dziedzic nie starał 
się zresztą utrzymywać tego w tajemnicy. Osk, Ku- 
kla przychodził do ojca zeznającej często | nieje- 
dnokrotnie prosił o pożyczki, Wedle zeznań obu 
niewiast Dziedzic krytycznej nocy bawił w domu 

Skolei zeznawał śwadek Piotr Mróz, brat zamor- 
dowanego. I on wiedział o stosunku, łączącym Dzie- 
dzica z Mrozową, nie było to także tajemnicą dla 
zdradzanego męża, który Żalił się na postępowanie 
żony, mie mógł sę jednak pozbyć Dziedzica, ponie- 
waż był u niego zadłużony. Następnie opowiada 
ćwiadek, że Mrozowa utrzymywała chętniej stosun- 
ki z obcymi, niż ze swym mężem. Wobec tego, že 
meznania obojga stały się w tem miejscu drasty- 
czne przewodniczący zarządził tajnośc rozprawy, 
poczem salę opróżniono z publiczności t świadęk 
zakończył awe zeznania przy drzwiach zamknię- 

h. 

E wznowieniu rozprawy jawnej zeznawał jeden 
z głównych świadków oskarżenia,  wyrobnik 2 
Łąkty Dolnej, Franciszek Kowalik. Poznał się m 
bliżej z Kuklą, podczas pracy w jego domu I odtąd 
uarzucał mu się oskarżony z koleżeństwem Pewne- 
go dnia począł Kukla wmawiać w świadka, że żywi 
urazę do Mroza | powinien się go pozbyć. Kiedy 
Świadek zaprzeczył, by istotnie miał żal do Mroza, 
oświadczył Kukla, że Mróz żywi o coś urazę do 
njego. Wreszcie począł Kukla opowiadać Kowali- 
kowi, że pragnąłby pozbyć się Mroza, ponieważ za- 
biera my cały zarokek. Kukla chodził mienowicie 
po walach } zajmował się wróżbiarstwem i znachot- 
stwem. Jeśł jednak znalazł już naiwnych, którzy 
chcieli się nim posłużyć, przychodził Mróz, mówił, 
że Kukla niczego nie umie į zab'erał mu cały zaro- 


akiem — czarów i przesądów 


Z procesu o zamordowanie Mroza 


bek. Dlatego też postanowił Kukla pozbyć sią ry- 
wala ! począł namawiać świadka, aby pomógł w 
zgładzeniu Mroza, za co przyrzekał mu 50 zł, Mieli 
się oni zejść wieczorem, Mrozowa — która wedle 
opowiadania Kuklj należała również do zmowy ~ 
miała otworzyć okno | wówczas miał Kukla przez 
okno zawołać Mroza, twierdząc, że na polu stol 
jakiś interesent do niego. Po wyjściu Mroza z domn 
miał Kowalik uderzyć go kołem w głowę, zaś Ku- 
kla miał go dobić, poczem obaj mieli trupa zawiec 
do lasu, Świadek nie zgodził się stanowczo na to, 

Po zabójstwie spotkali się znowu obaj | wtedy 
Kukla począł opowiadać, że Mróz miał z wieloma 
osobami zatargi i podczas bójki mógł zostać zabity 
Świądek zwrócił wówczas Kukli uwagę na to, że ma 
krew na koszuli, ale Kukla oświadczył, że to z pal- 
ca, bo istotnie miał palec skaleczony. Po dwóch 
dniach zaprosił znów Kukla świadka do swego do 
mu j poprosił go o przechowanie złotego zegarka, 
ponjeważ odchodzi z domu i ktoś może go okraść 
Na pytanie Kowalika, skąd ma zegarek, powiedział 
Kukla, że teraz będzie miał już więcej zegarków, 
ponieważ już dopiął celu, ho uje ma współzawędn!- 
ka j będzie mógł zarabiać po wsiach. To, że Kukla 
dopiął celu, rozumie świadek też w ten sposób, że 
Kukla porozumiał się z djabłem | ten będzie mu po- 
magal w czynieniu rozmaitych Sztuk. Pewnego ra- 
zu posłał bowiem Kukla znajomego do Krakowa po 
pergamin i zapowiedział, że własną krwią spłsze na 
nim cyrogra? z djabłem. 

W dalszym ciągu opowiada Kowalik, że w Trzela- 
nie dowiedział się, liż śp. Mrozowi po zabójstwie 
skradziono zegarek. Domyślił się więc, łe otrzyma- 
ny od Kukli zegarek pochodzi z tego rabunku, wo- 
bec czego udał się do domu Kukli, a nis zastawszy 
go, zostawił mu zegarek na chlewiku, 

Podczas konfrontacji zarzucił Kukla świadkowi, 
że wszystko, co zezneł, jest kłamstwem, poczem z 
płaczem zaprzeczył by miał konszachty z djabłem, 
ponieważ jest człowiekiem wierzącym. Kowalik 
podtrzymywał jednak swe zeznania, a wobec osta- 
tniego zaprzeczenia oświadczył Kukli do oczu, że 
widział u niego suszące się w celach czamoksię- 
skich węże, jaszcznrki, ropuchy ftd. 


Fo Wre$żcie przesłuchał Sąd kilku świadków odwo- 


dowych, którzy już niczego nowego do sprawy me 
wnieśli. 

Na tem rozprawę przerwano do 
rano. 


poniedziałku 
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dopiero za rok. Zwróciliśmy Się w tej sprawie 
do naczelnego lekarza Ubezpieczalni Społecznej 
w Krakowie, sen. Dra Bobrowskiego, który stwiar 
dził, że pogłoska jest bezpodstawna. Termin utwo 
rzenia instytucji lekarzy domowych został tylko 
przesupięty na krótki czas, potrzebny do przepro 
wadzenia technicznej organizacji nowego  syste- 
mu 


NOWE PRAWO O SĄDACH PRACY 


PŁ: „Ni prawo o sądach pracy". Początek o 
godz. 7'30. Wstęp wolny. Po odczycie dyskusja. 
Z TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO 

W środę, dnia 20 bm. o godz. 20 odbędzie się 
jw sali Towarzystwa Lekarskiego, ul. Radziwił- 


łowska 1. 4, zwyczajne posiedzenie naukowe T-wa 
Lekarskiego Krakowskiego z następującym po 
rządkiem dziennym: 


Pokazy przypadków z Zakładu Anatomii Pato- 
logicznej U. J i z Oddziału chorób wewnętrznych 
Szpitala św. Łazarza — prof. dr. St. Giechanow- 
ksi i prof. dr. A. Oszacki, 


WEKSEL W ŚWIETLE NOWYCH USTAW 


Staraniem Rady Adwokackiej w Krakowie wy- 
głosi adw dr. Artur Glasner w poniedziałek dn 
18 bm. o godz. 1830 w lokau Izby Adwokakiej w 
Krakowie, ul. Basztowa 1. 8 parier, odczyt na te- 
nat „Weksel w świetle nowych ustaw* Wstęp 
wolny. 

DAWNIEJSZE SALONY, DZISIEJSZY 
BRIDGE 

Jutro t. j. w poniedzialek, dnia 18 bm. o godz 
18 wyglosi przed mikrofonem tutejszej rozgłośni 
radjowej p. Felicja Stendigowa pogadankę n. t. 
„Dawniejsze salony, dzisiejsze bridge“. 


<OMUNIKATY: 


— WYSTAWA W DOMU PLASTYKÓW. Dziś 
Q godz. 11i-tej w południe odbędzie się w Domu 
Plastyków przy ul. Łobzowskiej otwarcie V-tej 
Wystawy, na którą złożą się prace malarzy i 
rzeźbiiarzy, zrzeszonych w Stowarzyszeniu Grupa 
Krakowska. W wystawie biorą wdział; Blonder 
Szaszą, Grinberżanka Berta, Jaremianką Marja, Le 
wieki Leopold, Piasecki Szymon,  Oszostowicz 
Stanisław, Stern Jonasz, Stawiński Bolesław, Wi 
ciński Henryk, Winnicki Aleksander. Pozatem ja- 
ko zaproszeni goście na wystawę nadesłali swo- 
j9 prace: Katarzyna Kobro- Strzemińska i Wła- 
uysław Strzemiński z Łodzi 

— KOMITET RODZICIELSKI PRZY ŻYDOW- 
SKIJE SZKOLĘ HANDLOWEJ w Krakowie u- 
rządza dziś o godz. 4 pop. odczyt p. dyr. dra Sa- 
muela Stendiga nt. „Rodzina jako czynnik wy- 
chowawczy”. Odczyt połączony jest z wywia- 
Gówką. 

— „MUZYKA NA SZCZYTACH ŻYCIA“, Od- 
czyt na temat powyższy wygłosi — z ramienia 
Powszechnych Wykładów Uniw. Jagiell. — a- 
syst, U. J. mr. Stanislaw Golachowski we wto» 
rak 19 bm. w Związku Zawodowym Prac. Umysł 
(ul. Sławkowska 6, I. p.) Początek o godz. 7'45. 
Wstęp wolny. Goście mile widz ani. 

— STRONNICTWO PAŃSTWA ŻYDOWSKIR- 
GO. Dziś godz. 8 wiecz. zebranie ze współmdzia- 
łem prezesa Centrali tow. O. Poteschera. 

— „OGNISKO“. Dziś odbędzie się wycieczka nar 
ciarska na Klimczok Wyjazd dziś rano o godz. 
6/20 Powrót wieczorem, 

— „ACHDUT*. Dziś o godz. 8 wiecz. referat 
tow. Dosi Gerichterówny ut. „Walka z mikroba- 
mi“, Goście mile widziani. 

— „POŻYCIA MALŻEŃSKIE", Jutro o godz. 
7-mej wiecz. wygłosi w sali odczytowej przy ul. 
Dunajewskiego 1, 7 prof. U. J. dr. Odo Bujwid 
odczyt pi. „Pożycia małżeńskie". Po odczycie dy- 
skusja. Goście mile widziani. 


Ządaicie wszedzie 
„Nowego Dziennika * 


„NOWY DZIENNIK” poniedziałek 18. Il. 1935 


PONIEDZIALEK, 18. LUTEGO. 
Kraków (293.5) 6,45 Z Warszawy: audycja po- 
renna, 7,40 Program i koncert reklamowy, 11,57 


Svgnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, 12.03 
4 Warszawy: wiadom. meteorologiczne i prze- 
ulad prasy polskiej, 12.10 Z Warszawy: a) kon- 
cert kwintetu A. Flato i b) dziennik południowy, 
13,05 Wyjątki z oper Pucciniego — z płyt, („Cy- 
ganerja*), 15,30 Z Warszawy: wiadomości o eks- 
porcie polskim, 15,35 Przegląd komunikacyjny, 
10,45 Z Warszawy: muzyka lekka w wyk. ork. 
P, R. pod dyr. St. Nawrota, Tadeusz Laskowski 
(śpiew), przy fort. L. Urstein, 16,45 Ze Lwowa: 
lekcję jęz niem. prowadzi prof. dr. Zdzisław Ży- 
gulski, 17 Z Warszawy: recital śpiew. Marji Fio- 
ienza, przy fort. prof. Ludwik Urstein, 17.25 Fra- 
gmunt literacki, 17,35 Walce Straussa z płyt, 17.50 
Z Torunia: „loruń za czasów Kopernika”, poga- 
denke wygł p. dr Feliks Burdecki, 18 Pogadan- 
ka: „Dawniejsze salony, dzisiejszy bridge" wygł. 
p. Felicja Stendigowa, 18.10 Wiadomości bieżące, 
18.15 Koncert kameralny w wyk. Krakowskiego 
kwartelu smyczkowego: St. Eibenschitz I. skrz., 
A Peters II skrz., Stefan Schleichkorn altówka, 
Ferdynand Macalik wiolonczela: Artur Malaw- 
ski: Kwartet smyczkowy, 18.45 Z Wilna: „Histo- 
rja perłowego naszyjnika“ opowiadanie dla dzie- 
ci Elżbiety Minkiewiczówny, 19 Z Warszawy: au- 
dycja żołnierska, 19.25 Chwilka społeczna, 19,30 
Z Warszawy: „Pachnąca wyspa — Korsyka" fel- 
jeton wygł. p. red St. Poraj, 19,45 Program na 
dzień następny, 19.50—%0 Z Warszawy: pog. „O o 
Łozowaniu i biwakowaniu w zimie“ wygł. p. An- 
toni Rosenthal, 20 Z Warszawy: koncert Polskiej 
kapeli ludowej Dzierżanowskiego i Suchockiego, 
20,45 Z Warszawy: dzien. wiecz. i „Jak pracuje- 
my w Polsce”, 21 Z Warszawy: koncert symt. w 
wyk, ork. P. R pod dyr. Grzegorza Mitełberga, 
21,45 Z Warszawy: „Mózg najcudowniejszy na- 
rzad“ odczyt z cyklu „Dziwy ciała ludzkiego“ 
wygł. dr. Piotr Słomiński, 22 Koncert reklamowy 
22150—23.30 Z Warszawy: muzyka taneczna, w 
przerwie o 23 wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

Warszawa (1339,3) 6,45—13.05 p. Kraków, 13.05 
Plyty, 15,30 p. Kraków, 15,35 Przegląd giełdowy, 
15,45—17.25 p. Kraków, 17,25 Skrzynka poczt. — 
dr. Stępowski, 17,85 Plyty, 1750 p Kraków, 18 
Skrzynka poczt. roln. — inż. Tarkowski, 18,10 
Przegląd filmowy, 18,15—23.30 p. Kraków. 

Katowice (395.8) 6,45—13,05 p. Kraków, 13,05 
Plyty, 15,30 p. Kraków, 15,35 Giełda zboż, towar., 
15,40 Wiadom. bież., 15,45—16,45 p Kraków, 16,45 
„O promieniach śmierci" — wygł. J. Ciahotny, 
17 p. Kraków, 17,25 „Ogrodnik śląski“, 17,35 Ply- 
ty. 17.50 p. Kraków, 18 „Jak Wojtek zobaczył zi- 
me“ — bajka dla dzieci H. Moskwianki, 18.15-— 
25.30 p. Kraków. 

Lwów (377,4) 6.45—15,35 p. Kraków, 15,35 p. 
Warszawa, 15,40—17,25 p Kraków, 17,25 Przegląd 
filmowy, 17,30 Radio dla powodzian, 17,35 Melo- 
dje z operetek (płyty), 17,50 p. Kraków, 18 „Zwią- 
zek Lwowa z Zagłębiem Boryslawskiem* — pos. 
dr. Wojciechowski, 18,15—2215 p. Kraków, 22.15 
Gpera z Cichego Studja: skrót dram. muz. Wa- 
giera „Lohengrin“ w ujęciu C. Nahlik, 23—23,30 
p. Kraków. 

Lódź (221) 16,45-15,35 p. Kraków, 15355 Przegląd 
gieldowy, 15,45—17.25 p. Kraków, 17,25 Płyty, 
17,35—18 p. Kraków, 18 Płyty, 1815—23.30 p. Kra- 
ków. 

Wiedeń (506,8) 17,40 Pieśni i arje. 18,55 Repor- 
taż narciarski z Tatr, 21,40 „Sven Hedin, słynny 
podróżnik* — odczyt z ok. 70-tej rocznicy uro- 
dzin wygł prof. Oberhummer, 22 Muzyka regjo- 
nalna, 23,45 Lekka muzyka wiedeńska, 23.45 Mu- 
zyka taneczna. 

Medjolan (368,6) 17.80 Recital śpiewaczy II. 
Ścheya, 20,45 Transm. z Instytutu Faszystowskie- 
go w Turynie, 22 Muzyka kameralna, 

Paryż (1618) 20.05 Odczyt o poezji francuskiej, 
21 .Berlioz* — słuchow muzyczne Ch. Mere, 
25.00 Muzyka taneczna. 

Leningrad (1224) 19 „Henryk Heine" — słuch 
z życia poety z ilustr. muz. 20,30 „Uprowadzenie 
z Seraju“ — opera Mozarta (montaż), 


FRENUMERATA: w Krakowie z odnosze» 
niem i bez odnoszenia ora z na prowincji 
iz przesyłką pocztową . a a s à 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie, Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la- 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów. 


. miesięcz, 


Poprzez śnieżne pola ciągnie żałobny kondukt 
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7 ofiar lawiny z St. Antónien. Krewni i przyja- 


ciele ofiar ciągną sanki, na których złożono trumny. 


Informator gospodarczy 


„CZYTELNIK Z Z“: Rewizja ta i konfiskata 
znajdują swe uzasadnienie w rozporządzeniu 


Min. Spr Wewn. i Min. Pracy i Opieki Społ z 
dn, 13, VIII. 1930 r. określającem kategorje skle- 
pów spożywczych. 

„INFORMACJA”: Ma Pan wszelkie szanse wy- 
grania procesu. Nie możemy jednak Panu poda- 
wać motywów skargi sądowej, bo to należy do 
adwokata. 

„RZEMIEŚLNIK 52^: 1) Nie jest zwolniony, 
bo musi ten warszłat sam prowadzić. 2) Podlega 
ryczałtowi podatkowemu. 3) Urząd skarbowy wi- 
nien Pana z urzędu zaliczyć do ryczałtu. Może 
Pan jednak wnieść prośbę do Urzędu skarbowe- 
go, ostemplowaną za 3 zł 

„ELER 1935%; Z ryczallu może się Pan zwol- 
nić tylko przez założenie ksiąg handlowych o 
czem musi Pan zawiadomić Urząd skarbowy 

„P. H, ZOLLMANN“: Proszę się zwrócić do 
Polsko- Palestyńskiej lzby Handlowej, Warsza- 
wa, ul. Fredry 10 

„NIECIERPLIWY 30“: 1) Wszystkie przyto- 
czone naprawy nalcżą do rzędu drobnych, o któ- 
rych art. 373 p. 2. kod. zob. mówi, że należą one 
do obowiązków lokatora. 2) Obowiązek udowo- 
dnienia wysokości podstawowego komornego z r. 
1914 należy do gospodarza. Jeżeli komornego Z 
reku 1914 nie można udowodnić, wówczas usla- 
lenie podstawowego komornego należy do urzę- 
du rozjecmczego lub do sądu, który ustali je we- 
dlug ówczesnych cen przeciętnych 

„STALA CZYTELNICZKA I.“: Może Pani być 


zwolniona z obowiązku wykupna świadectwa 
przemysłowego, ale zależy to od zgody Urzędu 
Skarbowego, do którego należy wnieść odpowie 
dnio umotywowaną prośbę z powołaniem się na 
okólnik Min. Skarbu z dn. 6 grudnia 1934 L. D. V. 
dursQ;H5 1. 

„KSIĘGOWOŚĆ*.; 1) Naszem zduniem wladza 
skarbowa nie powinna tych ksiąg odrzucać, po- 
nieważ par. 51 rozp. wyk. do ordynacji podatko- 
wej nie uznaje za ważne ksiąg, w których nie sa 
ujawnione firmy lub nazwiska dostawców przy 
hurtowym zakupie towarów, Panowie zaś zaku- 
puja jaja detałicznie 2) Proszę się zwrócić do P. 
K. O. w Warszawie. 

„ZAWICHOST 56“: Rewizja winęa, być prze- 
prowadzona na podstawie polecania władzy skar- 
bowej conajmniej I. instancji a bez takiego pole- 
cenia, jeżeli zwłoka w jego uzyskaniu grozė nic- 
Lezpieczeńsiwem zatarcia śladów  przesiępsiwa 
skarbowego. Organ wykonawczy może w tym 
wypadku sam wydać zarządzenie przeprowadze- 
nia rewizji i zarządzenie to wykonać. (Art. 5 usl. 
ż dn. 14. XII. 1923 o uprawnieniach organów wy- 
konawczych władz skarbowych) > 

„ABONENT NOWY TARG*: Nie wićmy jaka 
wariość posiadają te polisy, ponieważ konwencja 
wałoryzacyjna z Austrją nie zostala jeszcze raly- 
fikowana i niewiadomo jaka będzie stopa walo- 
ryzacyjna. ' 

„P. ENGELHARDT, WOJNICZ“: .Gemilas Cha 
sudim” przy Gminie Żydowskiej w Krakowie, ul. 
Skawińska, 


Specjalne suknie 
dla panien niepełnoletnich 


Jak donoszą z Dublinu, do parlamentu irlandz- 
kiego wpłynął wniosek senatora Maurice Moor, 
oznaczający pełnołciność panien irlandzkich na 
18-ty rok życia 

Do chwili osiągnięcia tego wieku panny mają 
nosić — według wniosku senatora Moora — spe- 
cjalne suknie, wskazujące na pierwszy rzut oka, 
że ubrana w nie panienka jest dopiero podlot- 
kiem. 
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Praga (470,2) 17,45 Recilal skrzypcowy, 19,30 
„Co robi Aneta?* — montaż operetkowy Wein- 
bergera, 21 IKoncert z ok. 100-lecia śmierci Belli- 
niego. 


430 kwari. zł. 1290 lacje i kondolencje å 


o || 
| USMIECINIJ = SIE 
NARZECZEŃSIWO 


— Panie doktorze, czy uważa pan dlugie na 
rzeczeństwo za praktyczne? 

— Naturalnie, im dłużej mężczyzna jest zarę 
czony, tem krócej jest ożeniony. 

DOBRA ŻONA 

— Co się stalo, że dałaś mężowi klucz od bres 
my? 

— Po pierwsze, chciałam mu sprawić uzyje 
mność, po drugie, może się tem chwalć przeń 
przyjaciólmi, a po trzecie, klucz wcale nio just 
z bramy, tylko ze strychu 
Eo EO | OBO acz 


CENY w złotych: I, strona 125. — Tekst 1—. Nadesłane 0'75. — Za tekstem 
0:25. — Drobne od słowa 010 gr. Dla poszukując ych pracy 0%05 gr. Gratu 


4 wierszy Zł, 5—, Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 


Zł, 10—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10:—. Nekrologi (kiepsy 
dry) do 60 mm. w I. łamie Zł. 20—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 2375 
za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświąt 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dzien nik“: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer, 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kra ków, Orzeszkowej 7, pud zarządem Maksymiljana Ieldmanna. 


